
MuiiiiiiiininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiitiiiiiiitiiiiiiiiinM

Centralna sztafeta
młodzieży polskiej 

wyruszyła 
do Słubic

27 bm. rano centralna 
„Sztafeta Pokoju” młodzieży 
polskiej wioząca meldunki i 
pozdrowienia dla Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju 
wyruszyła do Słubic, aby na 
granicy Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej prze­
kazać meldunki sztafetom 
FDJ.

elkopoiskj
Nr 286 (2719]Rok VIII Wyd. A B Poznań, piątek 28 XI 1952 r.
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Żadne szykany władz francuskich 
nie zamącą przyjaźni 

narodów francuskiego i polskiego 
Oświadczenie wiceprezesa Rady Ministrów J. Cyrankiewicza 
w sprawie zamknięcia ,,Gazety Polskiej" i „Polski i Świata"

WARSZAWA (PAP)
W związku z zamknięciem „Gazety Polskiej” f „Polski 

i Świata” przez władze francuskie przedstawiciel PAP 
uzyskał od wiceprezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankie­
wicza następujące oświadczenie:

Zamknięcie „Gazety Pol­
skiej” i „Polski i świata” — 
dwóch pism wychodźstwa poi 
skiego we Francji, wywołuje 
— rzecz jasna — głębokie i 
słuszne oburzenie społeczeń­
stwa polskiego.

sztandar swobód burżuzyjnn- 
dc-mokratycznych jak i sztan­
dar niepodległości i suweren­
ności narodowej.

Zamknięcie „Gazety Polskiej” 
i „Polski i Świata” stanowi wy­

raz wrogiego stosunku władz 
francuskich wobec wychodztwa 
polskiego, jest krokiem nieprzy­
jaznym wobec Polski i stwarza 
nowe napięcie w stosunkach 
polsko-francuskich.

Naród polski umie jednak 
odróżnić wrogie Polsce i wy- 
chodztwu polskiemu poczynania 
francuskich władz rządowych od 
prawdziwych uczuć narodu 
francuskiego, od stałych, praw­

dziwych interesów narodowych 
Francji.

Dlatego naród polski zachowa 
nadal swoją przyjaźń do narodu 
francuskiego.

Rzecz jasna, że rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej nie­
złomnie bronić będzie nadal in­
teresów polskiego wychodztwa 
we Francji, jego naturalnego 
prawa do zachowania polskości, 
jego prawa miłości do swego 
kraju macierzystego.

Ministrowie

WŁODZIMIERZ SOKORSKI BOLESŁAW PODEDWORNY
minister kultury i sztuki minister leśnictwa

WITOLD JAROSIŃSKI 
minister oświaty

Społeczeństwo polskie czu­
je się nierozerwalnie związa­
ne z polskim wychodźstwem 
we Francji i jest słusznie 
niezwykle czułe na prawa 
naszych braci we Francji do 
ojczystego języka, do pielęg­
nowania kultury narodowej, 
do utrzymywania serdecznej 
więzi wychodźstwa polskiego 
ze swoim narodem.

Przywiązanie wychodźstwa 
polskiego do macierzy idzie 
w parze z serdecznym i bra­
terskim współżyciem 1 soli­
darnością wychodźstwa pol­
skiego ze społeczeństwem 
francuskim. Właśnie dowo­
dem tego jest także np. „Ga­
zeta Polska”, która podczas ’ 
okupacji hitlerowskiej orga- < 
nizowała wychodźstwo poi- i 
skie we Francji do wspólnej , 
z narodem francuskim walki 
przeciw okupantowi hitle- ' 
rowskiemu o wolność 1 nie- 1 
podległość Francji i Polski.

Po wojnie „Gazeta Polska” 
wychowywała wychodźstwo w 
duchu braterskiego współży­
cia z narodem francuskim, a 
równocześnie krzewiła przy­
wiązanie do Polski, do jej 
kultury, języka i historii, do 
jej dzisiejszego budownictwa 
i rozkwitu. Przez swoją obro­
nę granic Polski na Odrze i 
Nysie i ostrzeganie wychodź­
stwa przed groźbą neohitle- 
rowskiego Wehrmachtu „Ga­
zeta Polska” służyła sprawie 
bezpieczeństwa Polski i Fran­
cji.

Nie ulega wątpliwości, że 
żadne brutalne szykany fran­
cuskich władz, żadna nadgor­
liwość w stosunku do amery­
kańskiej polityki, streszczają­
cej się w dążeniu do odbudo­
wy hitlerowskiego Wehr­
machtu, polityki zagrażają­
cej bezpieczeństwu wszyst­
kich sąsiadów Niemiec, w 
tym również i Francji, nie zdo 
ła zmienić w tym względzie 
twardej i zdecydowanej po­
stawy wychodźstwa polskie­
go. Tak samo jak polityka a- 
mery kańska spowodowała 
skutek wręcz odwrotny w 
stosunku do zamiarów Stanów 
Zjednoczonych jeśli chodzi o 
nastroje społeczeństwa fran­
cuskiego, stale rosnącą i roz­
szerzającą się falę niechęci 
wobec amerykanizmu w wy­
daniu Ridgway’a i armii a- 
tlantyckiej — spowodowała 
oburzenie wobec tych francu­
skich kół, które wysługując 
się wbrew najżywotniejszym 
Interesom Francji, imperializ­
mowi amerykańskiemu, wy­
rzuciły za burtę zarówno

Pracujący chłopi Wielkopolski 
nowymi zobowiązaniami produkcyjnymi 

powitają Kongres Pokoju w Wiedniu
Kongres Pokoju w Wiedniu będzie nowym, ważnym 

etapem w walce o utrwalenie pokoju na całym świę­
cie. W walce tej, którą toczy pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego cała postępowa ludzkość, nie 
brak również narodu polskiego. Robotnicy przy war­
sztatach, chłopi na polu, inteligencja ■—wszyscy swą 
codzienną pracą przyczyniają się do zwycięstwa idei 
pokoju nad zbrodniczymi próbami rozpętania nowej 
pożogi wojennej.

Pracujący chłopi z groma­
dy Gałązki Małe w pow. 
ostrowskim na zebraniu w 
dniu 25 listopada 1952 r. 
chcąc uczcić czynem II O- 
gólnopolski Kongres Obroń­
ców Pokoju j Kongres Poko­
ju w Wiedniu podjęli uchwa­
łę, w której m. in. postana­
wiają:
• do końca listopada br. 

wykonać pozostałości w zo­
bowiązaniach gromady, wy­
nikających z planowej od­
stawy zboża, żywca, ziemnia­
ków oraz spłaty podatków;
• wykonać w 100% plan 

kontraktacji wszystkich ro­
ślin według założeń na rok 
1953 i wprowadzić do upra­
wy nową w Wielkopolsce ro­
ślinę — cykorię;

O podnieść ilościowo 1 ja­
kościowo wydajność upraw 
roślin kontraktowanych w 
stosunku do roku bieżącego,

drogą stosowania właściwych 
zabiegów agrotechicznych;

Q zwiększyć liczebnie sze­
regi członków koła gromadz­
kiego ZSCh i wprowadzić w 
kole 
nie:

systematyczne szkol e-

dzie
zorganizować w groma- 
Koło Gospodyń, które

pomoże włączyć kobiety do 
wykonania zobowiązań.

Chłopi z gromady Gałązki 
Małe postanowili poza tym zor­
ganizować zespół samokształce­
niowy upowszechnienia wiedzy 
rolniczej i wciągnąć do pracy w 
nim wszystkich rolników w gro­
madzie. Postanowiono dalej 
wyodrębnić 6 poletek i prowa­
dzić na nich pod kierunkiem 
Franciszka 
świadczenia 
kopowych 
plonów.

Na załkończenle uchwały 
chłopi z gromady Gałązki 
Małe wzywają wszystkie gro 
mady woj. poznańskiego do 
współzawodnictwa, (wł)

Płóciennika do- 
i selekcję roślin o- 
celem zwiększenia WACŁAW SZYMANOWSKI 

minister 
poczt i telegrafów

HILARY CHEŁCHOWSKI 
minister 

państwowych gospodarstw 
rolnych

BOLESŁAW RUMIŃSKI 
minister 

przemysłu chemicznego

Przynosimy Wam 
serdeczne artystyczne pozdrowienia 

Z pobytu teatru im. Mossowietu w Poznaniu
Do Poznania przyjechał znakomity zespół Moskiew­

skiego Teatru Dramatycznego im. „Mossowietu”, którego 
przybycia oczekiwał Poznań z najwyższą -radością. Już 
pierwsze zetknięcie się z artystami moskiewskimi na dwór 
cu kolejowym stworzyło ciepłą atmosferę, która potęgo­
wała się w ciągu dnia w miarę podejmowania radzieckich 
gości przez poznański świat pracy. EUGENIUSZ STAWIŃSKI 

minister 
przemysłu lekkiego

Delegacja PKOP 
wyjechała na kongres 
niemieckich 
bojowników o pokój

WARSZAWA (PAP)
W dniu 26 bm. wyjechała 

do Berlina delegacja PKOP 
na kongres niemieckich bo­
jowników o pokój, który od­
będzie się 28 bm.

W skład delegacji wcho 
dzą? prof. Witold Wierzbic­
ki, wicepreezs PAN i prezes 
NOT oraz inż. arch. Zygmunt 
Skibniewski naczelny urbani­
sta Warszawy.

„Przyjmijcie — powie­
dział na powitanie naczel­
ny reżyser J. A. Zawadskij 
— nasze gorące moskiewskie 
pozdrowienie dla miasta 
Poznania. Jestem głęboko 
przekonany, że przyjaźń 
narodów radzieckiego i poi 
skiego, silna i niewzruszo­
na przyczyni się do utrzy­
mania pokoju i pogłębi sto 
sunki kulturalne pomiędzy 
dwoma naszymi narodami”.

Orkiestra gra* • hymn pol­
ski.

Przybyły do Poznania 
zespół liczy 155 osób. 
Przywiózł on z sobą 14 
wagonów dekoracji i ko­
stiumów.

Po krótkim odpoczynku ar­
tyści radzieccy podzielili się 
na grupy dla spotkań z ro­
botnikami poznańskimi, (w)

ADAM ŻEBROWSKI 
minister 

przemysłu drobnego 
i rzemiosła

Wybór wikariusza kapitulnego
diecezji katowickiej

Przybiliśmy do Was jako do 
pierwszych zakładów Poznania

Niezwykle serdecznie prze­
biegało spotkanie artystów 
Moskiewskiego Teatru im. 
Mossowietu z robotnikami 
Zakładów im Józefa Stalina

W imieniu zespołu przemó­
wił ludowy artysta Białoru­
skiej Radzieckiej Republiki 
— laureat Nagrody Stalinów

skiej, reżyser Aleksander 
Szabs.

„Przyszliśmy do Was, ja­
ko do pierwszych nakładów, 
które odwiedzimy w Pozna 
niu Uważamy, że robimy 
słusznie. Nosicie bowiem
(Ciąg dalszy na str. 2).

WARSZAWA (PAP)
W dniu 25 XI 1952 r. kapituła 

katowicka wybrała na wikariu­
sza kapitulnego ks. Filipa Bed- 
norza, dotychczasowego probo­
szcza parafii w Syryni, powiat 
Rybnik. Nowoobrany wikariusz 
kapitulny objął rządy w diece­
zji katowickiej.

Ks. Filip Bednorz urodził się 
w Zabrzu 1 V 1891 Studia teo­
logiczne ukończył we Wrocła­
wiu. Po ukończeniu studiów teo­
logicznych i uzyskaniu święceń 
kapłańskich w roku 1920. ks. 
Bednorz pełnił pracę duszpaster 
ską na terenie diecezji śląskiej. 
W okresie okupacji hitlerow­
skiej ks. Bednorz prześladowa­
ny był za swą patriotyczną po­
stawę i osadzony w więzieniu 
w Raciborzu,

Po wyzwoleniu kraju, ks. 
Bednorz objął parafię w Syryni.

Jako długoletni proboszcz o- 
toczony był zawsze powszech­
nym szacunkiem swych para­
fian Ks Eednorz znany był 
szeroko wśród duchowieństwa 
i wiernych ze swej nieugiętej 
postawy w sprawie zniesienia 
tymczasowości administracji ko­
ścielnej na Ziemiach Zachodnich 
i z wystąpień przeciw rewizjo­
nistom zachodnio-niemieckim.

O uznaniu, jakim cieszv się 
ks. Bednorz wśród duchowień­
stwa. świadczy fakt wybrania 
go na przewodniczącego Okrę­
gowej Komisji Księży w Kato­
wicach i wiceprzewodniczącego 
Głównej Komisji Księży przy 
Związku Bojowników o Wolność 
1 Demokracją.



■

PRAGA (PAP)
W czasie procesu członków antypaństwowego ośrodka 

ze Slanskym na czele sąd przesłuchał Jarosława 
był funkcjonariuszem policjiJirczyka, który przed wojną 

francuskiej w Paryżu.
W roku 1938 był on tłu­

maczem w wydziale śledczym 
paryskiej policji politycznej. 
Zeznał on, że w październiku 
1939 r. został wezwany do 
prefektury policji paryskiej, 
by pełnić funkcję tłumacza 
w czasie przesłuchiwania Cle- 
mentisa, który przebywał wów 
czas w Paryżu. Clementis — 
zeznał świadek Jlrczyk — 
chętnie odpowiadał na wszyst­
kie pytania 1 bez wahania zgo­
dził się współpracować z „Su- 
retć natlonale". Clementis od

Dywersją i sabotażem usiłowała banda 
uzależnić Czechosłowację od kapitalistów

W dalszym ciągu procesu 
trockistowsko-titowskiej, syjo­
nistycznej i burżuazyjno-na- 
cjonalistycznej bandy Slan- 
sky‘ego sąd (dnia 23 bm.) kon 
tynuował przesłuchanie szple 
ga angielskiego, oskarżonego 
Frejki.

Frejka przyznał, że do chwili 
aresztowania byl aktywnym u- 
czestnlkiem ośrodka spiskowe­
go, na którego czele stał Rudolf 
Slansky. Zeznał on, że od roku 
1941 był na usługach wywiadu 
brytyjskiego. W czasie drugiej 
wojny światowej nawiązał Frej­
ka kontakt z agentem wywiadu 
brytyjskiego Zilllacusem oraz z 
agentem wywiadu amerykań­
skiego Hermanem Fieldem. 
Frejka podał, że wraz z innymi 
uczestnikami zbrodniczego spi­
sku wyrządzi! gospodarce cze­
chosłowackiej olbrzymie szkody. 
Przy pomocy dywersji 1 sabo­
tażu oskarżeni usiłowali uzależ­
nić gospodarczo Czechosłowację 
od imperialistycznych Stanów 
Zjednoczonych, Anglii i ich sa­
telitów. Współpracowali oni 
przy tym ściśle z kliką titow­
ską. Frejka w zeznaniach swych 
zaznaczył, że spiskowcy dążyli 
do zahamowania budownictwa 
socjalistycznego w Czechosło­
wacji 1 innych krajach demo­
kracji ludowej.

Opisując wizytę szpiega 
brytyjskiego Zilllacusa u 
Slansky’ego, oskarżany Frej­
ka. który był podczas tej wi­
zyty obecny, zeznał, że Slan­
sky dostarczył ZlUiRcusowi 
informacji, jakich ten od 
niego żądał. Slansky zapew-

Slansky współpracował 
ze zbrodniarzem wojennym

Z kolei stanął przed sądem 
oskarżony Józef Frank. Gdy 
w roku 1939 oskarżony zna­
lazł się w hitlerowskim obo­
zie koncentracyjnym w Bu- 
chenwaldzie, zdobył on sobie 
szybko zaufanie hitlerowców, 
maltretował rosyjskich 1 fran 
cuskich jeńców wojennych o- 

powladal na pytania dotyczące 
ruchu komunistycznego w 
Czechosłowacji, we Francji. 
Udzielił on również informa­
cji o delegacji czechosłowac­
kiej w Moskwie. Poinformo­
wał on policję francuską o 
kierownikach Czechosłowac­
kiej Partii Komunistycznej, a 
mianowicie o Svermle. Siro- 
kym, Koehlerze 1 o innych 
działaczach. Clementis zazna­
czył przy tym, że nie zgadza 
się z polityką Związku Ra­
dzieckiego.

I

nił przy tym Zilliacusa, że 
będzie utrzymywał ścisłe kon 
takty z kapitalistycznym Za­
chodem. Frejka podał, że o- 
soblście udzielił agentowi wy­
wiadu amerykańskiego Fiel­
dowi w czasie jego pobytu w 
Pradze w 1947 roku dokład­
nych danych, dotyczących 
gospodarki czechosłowackiej.

Frejka zeznał, że zarówno 
on jak i inni uczestnicy zbro­
dniczego spisku sabotowali 
rozwój stosunków gospodar­
czych ze Związkiem Radziec­
kim 1 krajami demokracji 
ludowej.

Przedstawiając szczegóły 
współpracy oskarżonych 
zdrajców z kliką titowską, 
Frejka przyznał, że Slansky 
i członkowie jego bandy zna­
li kontrrewolucyjne plany tl- 
towców jeszcze przed rezolu­
cją Biura Informacyjnego.

Po ogłoszeniu zaś rezolucji, 
która zdemaskowała titowców 
jako agentów imperialistycz­
nych. Slansky i inni oskar­
żeni kontynuowali współpra­
cę z titowską Jugosławią. Ce­
le ośrodka spiskowego, któ­
rym* kierował Slansky, — 
przyznał Frejka — były 
wiem takie same, jak 
kliki titowskiej.

Oskarżony Slansky na 
tanie przewodniczącego sądu 
potwierdził wszystkie zezna­
nia Frejki.

Następnie przesłuchany zo­
stał świadek Iwan Holi.

bo- 
cele

py-

raz układał listy więźniów, 
których faszyści następnie 
rozstrzeliwali. W związku z 
tym Józef Frank został wpi­
sany na listę zbrodniarzy wo­
jennych w wykazie nr 42 z 
1946 roku. Miał on stanąć 
przed trybunałem wojsko­
wym, lecz dzięki pomocy 

Slansky’ego nie został uka­
rany i wszedł ęlo grona naj­
bliższych współpracowników 
Slansky’ego oraz został u- 
czestnikiem ośrodka spisko­
wego.

Frank opisuje w swych ze­
znaniach akty szkodnictwa, 
których dokonywał wraz z in­
nymi .spiskowcami, starając 
się zahamować rozwój socja­
lizmu w Czechosłowacji i po­
dejmując wszelkie kroki dla 
przywrócenia kapitalizmu. 
Frank przechowywał m. in. w 
swojej skrytce w sekretaria­
cie Komitetu Centralnego pie

Slansky obsadzał ważne stanowiska 
wrogami ludu

Po Franku staje przed są­
dem w charakterze świadka 
Maria Svermowa, były za­
stępca sekretarza generalne­
go Komitetu Centralnego. 
Przyznała/ona, że należała do 
spiskowego ośrodka antypań­
stwowego 1 zajmowała się 
szkodnictwem, forsując na 
najważniejsze stanowiska 
partyjne i państwowe — wro­
gów narodu czechosłowac­
kiego.

Z kolei zeznawał oskarżony 
Loebl, były wiceminister han­
dlu zagranicznego. Przyznał się 
on do popełnienia zarzuconych 
mu czynów. Loebl zeznał, że do 
chwili aresztowania utrzymy­
wał kontakt z imperialistyczny­
mi szpiegami, a zwłaszcza z a- 
merykańskim szpiegiem Herma­
nem Fieldem i brytyjskim szpie 
giem Liasem. Przekazywał on 
im ważne informacje o sytuacji 
gospodarki czechosłowackiej 1 o 
handlu zagranicznym Czechosło 
wacji. Było jasne — zeznał 
Ix>ebl — że Slansky świadomie 
i w sposób zorganizowany ob­
sadzał w partit ważne stanowi-

Ukazał się
5 numer
zeszytów historycznych

Nowych Dróg“99
Ukazał sie 5 numer zeszytów 

historycznych „Nowych Dróg". 
Zawiera on przekłady następu­
jących materiałów:

)V. W. Biuriukpwicz — O nie­
których zagadnieniach rozwoju 
społeczeństwa feudalnego.

W. Koroluk i f. Miller — O 
periodyzacji historii Polski.

N. Puchłow — Początki ruchu 
robotniczego w Polsce.

I. A. Chrenów — Rewolucyj­
ne wystąpienie robotników war­
szawskich w dniach stycznio­
wych 1905 r.

E. I. Popowa — O niektórych 
zagadnieniach polityki • zagra­
nicznej imperializmu amerykan 
skiego w latach 1917—1939.

M. Scheinman — Antyludowa 
polityka Watykanu po drugiej 
wojnie światowej. 

nlądze kolaboranta i speku­
lanta — milionera Smeikla.

Ustalając kierunek handlu 
zagranicznego Czechosłowa­
cji, Frank wywoływał sztucz­
ne trudności w handlu Cze­
chosłowacji ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demo­
kracji ludowej. Frank w dal­
szym ciągu opisał szczegóło­
wo zbrodniczą działalność 
Slan.sky’ego, który zmierzał 
do usunięcia Klementa Golt- 
walda, by objąć po nim sta­
nowisko prezydenta Republi­
ki.

ska elementami kapitalistyczny­
mi. Widząc, że również Slansky 
jest wrogiem partii, Loebl po­
stanowił pracować pod jego kie 
rownictwem i przystąpił do 
zbrodniczego spisku. Wysyłał on 
na zagraniczne placówki han­
dlowe zdeklarowanych wrogów 
narodu czechosłowackiego.

Zbrodniczą działalność Loe­
bla potwierdzili świadkowie 
Dagmar Kaczerovska 1 Józef 
Hoffmann, były urzędnik Mi­
nisterstwa Handlu Zagranicz­
nego, który przedstawił prze­
stępcze machinacje walutowe 
oskarżonych.

Dnia 24 listopada sąd prze­
słuchał oskarżonych Rudolfa 
Margollusa, Otto Flschla, a 
następnie przystąpił do prze­
słuchiwania Otto Slinga.

Proces trwa,.

Pierwszy dzień pobytu
Moskiewskiego Teatru Dramatycznego im. Mossowietu

(Dokończenie ze 9tr 1) 
jako przodujące zakłady 
miasta Poznania imię czło­
wieka, który jest symbo­
lem walki o socjalizm i po­
kój na święcie — ukocha­
nego Stalina".
Serdecznie 1 płomiennie 

mówił wielki artysta o tea­
trze, o jego mobilizującej roli, 
o narodzie radzieckim i jego 
pairtll, o ukochanym pnzez 
wszystkich Stalinie.

Po przemówieniach nastą­
piła część artystyczna. W 
pierwszej części wystąpiły 
zespoły artystyczne ZISPO, 
które zakończyły występ kan­
tatą o Stalinie — Aleksan­
drowa, odśpiewaną przez 
chór i solistę z towarzysze­
niem orkiestry.

Nasi przyjaciele rozpoczęli 
produkcję od recytacji, wspa­
niale wykonanych przez arty­
stę Jurii Andrcjewa. W dal­
szym ciągu bogatego progra­
mu artyści Teatru im. Mos- 

przed
Przed sądem w Pradze sta­

nęła szajka przywódców 
ośrodka spiskowego, któ­

ry zmierza! do obalenia w Cze­
chosłowacji władzy ludu i od­
dania kraju pod władzę anglo- 
amerykańskich imperialistów.

Zeznania głównego oskarżone­
go, Slansky‘ego, oraz zeznania 
jego wspólników potwierdzają 
fakt, że imperialiści widzieli w 
partii komunistycznej, w jej 
sile i organizacji, w jej więzi z 
masami główną przeszkodę dla 
swych zbrodniczych zamierzeń. 
Z tej przyczyny szukali dróg 
dotarcia do szeregów partii, do 
stworzenia, spiskowej agentury 
w ruchu robotniczym.

Slansky nie przypadkowo zo­
stał wybrany na kierownika 
spisku. Pracował wszak już od 
1930 roku dla amerykańskiego 
wywiadu, gdzie jako trockista 
miał odpowiednią, dobrą markę. 
Dobierał sobie ludzi tego same­
go pokroju, którzy ze względu 
na swe pochodzenie, na długo 
letni staż w służbie wyzyskiwa­
czy i morderców, mogli się 
przydać w spisku przeciwko 
Czechosłowacji.

Wrogami ludu, szpiclami 1 a- 
gentami, międzynarodowymi a- 
ferzystami, a nawet zbrodnia­
rzami ze sfory Hitlera, Slansky 
obsadza kluczowe stanowiska 
państwowe. Dziś, w świetle ze­
znań oskarżonych, w świetle 
niezbitych dowodów rzeczowych 
zebranych w śledztwie, widać 
wyraźnie jak perfidna była dzia 
łalność ośrodka spiskowego. 
Obok działalności dywersyjnej 
w aparacie państwowym, agenci 
amerykańscy uprawiali szkod­
nictwo gospodarcze, utrudniali 
budownictwo socjalizmu, rzu­
cali kłody pod nogi ludziom 
pracy. Przez tworzenie trudno­
ści gospodarczych starali się po­
derwać zaufanie narodu do jego 
władz, starali się osłabić więzy 
łączące partię z szerokimi ma­
sami. Tą ohydną drogą zmierzali 
do zlikwidowania zdobyczy lu­
du pracującego, a tym samym, 
do pozbawienia Czechosłowacji 
niepodległości. W planach Slan-

sowietu 'wystawili dwie sceny 
z klasycznej komedii Ostrow­
skiego .Piękny mężczyzna", 
„Opowieść humorystyczną" — 
Czechowa oraz scenę z ko­
medii Goldoniego „Piękna o- 
berżystka". Pianistka Lubow 
Manuljan grała dwa walce 
Chopina, a koncertmistrz 
Wiktor Gorochow odegrał na

W Domu Tramwajarza
Grupa kilkunastu artystów 

przybyła do Domu Tramwa­
jarza przy ul. Słowackiego. 
Bezpośredniość 1 prostota w 
obejściu, które cechują gości 
ułatwiły nawiązanie od razu 
serdecznych kontaktów. Po 

i powitaniu przez dyrektora 
WFUM odbyły się wystę- 

I py zespołów świetlicowych 
| MPK, WFUM i innych 
: zakładów, które pozwoliły za- 
| poznać się naszym gościom 
z życiem i pracą poznańskich 

i świetlic.

sądem
sky‘ego i spółki leżało uczynie­
nie z Czechosłowacji amerykań­
skiego folwarku, na którym wy­
zyskiwana praca Czechosłowa- 
ków miałaby napełniać kiesze­
nie monopolistów.

Slansky i jego wspólnicy nie 
doceniali ani siły wolnego ludu 
Czechosłowacji, ani siły i czuj­
ności partii komunistycznej. 
Zawiedli się na całej linii. Na 
nic zdała się pomoc anglo-ame- 
rykańskich siatek szpiegowskich. 
Znaleźli się na ławie oskarżo­
nych, przed sądem, który wy­
mierzy im karę w imieniu na­
rodu . .

Spisek Slansky‘ego, udarem­
niony i rozbity, stanowił część 
wielkiej akcji przeciwko kra­
jom demokracji ludowej, podję­
tej po wojnie przez Waszyngton 
i Londyn. Gomulkowszczyzna 
w Polsce, Kostow w Bułgarii, 
Rajk na Węgrzech i Slansky w 
Czechosłowacji — oto wysunięte 
placówki imperializmu, starają­
ce się omotać wstrętnymi mac­
kami wolne narody i sparaliżo­
wać ich rozwój. Tito i droga 
titowskiej zdrady, droga nędzy 
i wyzysku mas pracujących, 
terroru gestapowskiego i lokaj- 
skich ukłonów przed amerykań­
skim satrapą — stanowi przy­
kład dążeń Gomułki i Slansky‘e- 
go.

Likwidując agentury imperia­
listyczne, kraje demokracji lu­
dowej zadały tym samym potęż­
ny cios obozowi wojny. Tym 
tłumaczy się chór biadoleń i ża­
lów nad losem zdrajców, w 
którym najgłośniej i najżałoś­
niej brzmi „Głos Ameryki**.

Społeczeństwo polskie z zado­
woleniem przyjmuje fakt uda­
remnienia zbrodniczego spisku 
w Czechosłowacji, wiedząc, że 
ohydna działalność Slansky‘ego 
skierowana była również prze­
ciw Polsce, że próba zamachu 
na niepodległość Czechosłowacji 
była skierowana przeciw wspól­
nym dążeniom wolnych naro­
dów, a więc przeciw naszym 
zdobyczom demokratycznym, 
przeciw naszym granicom, prze­
ciw spokojowi naszych dni.

arb

harmonii „Melodie rosyjskie 
i polskie" — Rachmaninowa.

Spontaniczne, niemilknące 
oklaski były odpowiedzią na 
występy. Na zakończenie 
spotkania delegacja robotni­
ków ZISPO wręczyła gościom 
podarek — statuetkę wyko­
nana przez pracowników Za­
kładu. (AZ)

Po występie dwojga dsiect 
artyści radzieccy pochwycili 
je na ręce, ustawili na scenie 
i gorąco oklaskiwali tych, 
jak mówili „przyszłych szczę­
śliwych obywateli radosnej 
socjalistycznej Polski".

Burza oklasków zamieniła 
się w owacje na cześć ra­
dzieckich gości.

Wieczorem odbyło się pierw 
sze przedstawienie zespołu 
moskiewskiego, (hb)

I

Pewnego dnia fotoreporter Milotin Ml- 
lotinovic zauważył niespodziewanie, 
że nadeszła wiosna.

Mówiąc nawiasem w Jugosławii dowiadu­
jemy się o tym, że Jest wiosna, tylko dzięki 
temu, że kwitną wtedy drzewa: poza tym 
wiosna nie różni się tam zupełnie od je­
sieni...

Zatem Milotin wziął pod pachę swój apa­
rat 1 udał się na najdalsze peryferie Bel­
gradu.

Pagórki pokryte były młodą trawką, a na 
trawce tej wylegiwali się różni ludzie o naj­
rozmaitszym wyglądzie i wieku, żuli oni 
ździebełka trawy i przysłuchiwali się z roz­
czuleniem śpiewem słowika. Idąc za ich 
przykładem, Milotin położył się na brzuchu, 
wziął w usta źdźbło trawy i zaczął się przy­
słuchiwać trelom ptasząt leśnych...

Nagle ukazało się na gościńcu dwóch 
ooryszków z przybocznej gwardii marszałka 
Tito. Zrobiło się cicho — zamilkły nawet 
ptaki. Kiedy jednak gwardziści przeszli, 
schowane w gęstwinie kwitnących gałęzi 
słowiki zaczęły wyśpiewywać dalej swoje 
trele, a ludziom rozjaśniły się znowu twa­
rze.

W pewnej chwili fotoreporter uczuł, że 
żywiej uderzyło mu serce.

Na gościńcu zjawiła się cała rodzina ro­
werzystów. Na przedzie jechał ojciep, za 
nim matka, dalej córka oraz siedmioletni 
syn. Mieli oni miny bardao zadowolone. Ich 
pięknie zaokrąglone brzuszyska dowodziły, 
że pochłonęli oni niejedną porcję słoniny, 
kiełbasy i smacznego masełka.

Milotin wpadł na genialny pomysł, ażeby 
sfotografować tę rodzinę rowerzystów, a 
zdjęcie umieścić w „Ilustrowanym Tygod­
niku” pod tytułem ..Pracująca rodzina ju­

B. Aprilow

Mistrzowskie zdjęcia
Milotina Milotinovica

gosłowiańska na wiosennej przejażdżce. 
Zdjęcia M. Milotinovlca”.

Uwieczniwszy ich na kliszy, Milotin do­
szedł do wniosku, że zamiast wylegiwać się 
na trawie, powinien zrobić parę innych 
wiosennych fotografii.

— A gdyby tak sfotografować jakąś mi­
łosną parkę na tle wiosennej zieleni? Jako 
dowód, że ludzie u nas są weseli 1 szczęś­
liwi! — zastanawiał się Milotinovic, a w tej 
samej chwili zboczyło • z gościńca piękne 
auto i zatrzymało się na skraju łąki.

Z samochodu wysiadła parka zakocha­
nych. On był wprawdzie starszym panem, 
a jego towarzyszka mogła mieć najwyżej 
dwadzieścia lat, niemniej usiedli oni obok 
siebie bardzo blisko i intymnie, rozmawia­
jąc z wielkim ożywieniem.

Fotoreporter, trzymając aparat w ręce, 
podkradł się ostrożnie w ich stronę.

Tło, na którym rozgrywała się ta scena, 
było bardzo poetyczne: zielona trawa, za­
kochani, opodal piękny samochód, a jesz­
cze dalej gęsta ściana kwitnących drzew.

Fotoreporter nacisnął guziczek i uśmiech­
nął się z zadowoleniem.

— A nazwę tę scenę: „Poziom życiowy 
ludzi pracy naszego kraju podnosi się. Zdję­
cie M. Milotinovica”.

Milotin Milotin ovic. zrobił jeszcze parę 
efektownych zdjęć, świadcząrcych o tym, że 
dzięki rządowi marszałka Tito wiosna te­

goroczna uszczęśliwi ponad miarę wszyst­
kich uczciwych Jugosłowian, a następnego 
dnia, wywoławszy fotografie, zaniósł je na­
czelnemu redaktorowi „Ilustrowanego Ty­
godnika’’.

Redaktor obejrzał zdjęcia 1 pochwalił fo­
toreportera.

— Brawo, Milo, to są prawdziwe arcy­
dziełka. Twój trud nie pozostanie bez za­
płaty I

I tak się stało, że zdjęcia Milotina Milo- 
tinorica ukazały się w „Tygodniku”. Tytuły 
ich były takie same, w jakie zaopatrzył je 
autor. Piekne te fotografie Ilustrowały na 
tle wiosny (kwitnące gałęzie drzew) ros­
nący dobrobyt 1 podnoszącą się stopę ży­
ciową jugosłowiańskiego ludu (uśmiechnięte 
twarze, cykliści i samochód).

11
Ci idioci! Ach, ci skończeni idioci! — roz­

gniewał się mister Allan, siedząc w jednym 
z gabinetów amerykańskiego poselstwa w 
Belgradzie. Podarł z pasją ostatni numer 
„Ilustrowanego Tygodnika” i zawezwał do 
siebie telefonicznie Rankovica. t

_  Ty durniu skończony! Czy czytałeś o- 
statnl numer tego pisma?

— Nie, sir. Ja z zasady nic nie czytuję...
_ Więc spojrzyj no na to zdjęcie! Czy 

widzisz?

— Widzę... — struchlał Rankovic. — To 
rzeczywiście niesłychane! Już ja im pokażę!

ni
Milotin Milotlnovic włożył właśnie do 

szafy parę skarpetek, które kupił sobie za 
swoje honorarium, kiedy zjawiła się u niego 
policja i zawiozła go na przesłuchanie.

— Czy znasz osobników z tego zdjęcia, 
zatytułowanego „Belgradzcy przodownicy 
pracy na wiosennym pikniku”? — zapytał 
go prokurator.

Milotin spojrzał na zdjęcie, które przed­
stawiało czterech ludzi siedzących w wyso­
kiej trawie 1 trzymających przed sobą coś 
białego.

— Nie, nie znam ich osobiście. Według 
mojego zdania jest to wesołe towarzystwo, 
pokrzepiające się na łące.

— A ty ośle dardanelski! To jest prak­
tyczne ćwiczenie grupy dywersantów, która 
uczy się orientować w terenie bez pomocy 
kompasów, A co przedstawia drugie zdję­
cie?

— Parę zakochanych obok auta.
— Ładna para zakochanych! — wrzasnął 

prokurator. — To jest\szef angielskiej służ­
by wywiadowczej w naszym kraju, wysłu­
chujący informacji od swojej najlepszej 
współpracownicy Kicy Dorotil A znasz ro­
dzinę tych cyklistów? Wiesz, kto jest ojcem 
sfotografowanej przez ciebie jugosłowiań­
skiej rodziny?

— Nie wiem! Przysięgam, że nie wiem!
— Więc dowiedz się, że jest to Hans Finz- 

ler, komendant hitlerowskiej dywizji pan­
cernej, którego przysłali nam tutaj Amery­
kanie jako specjalistę... Rozumiesz więc te­
raz, jakiego nawarzyłeś piwa?!

Milotin Milotinovic zrozumiał: i kurczo­
wo chwycił się rękami za gardło.

Opr. Syl



Odgłosy 
na całym 
świecie

Nie tylko u 
nas, ale i w ca­
łym świecie 
wzrasta zainte­
resowanie II 
Międzynarodo­
wym Konkur­
sem Skrzypco*- 
wym im. Henry­

ka Wieniawskiego. Ostatnio w 
Meksyku i Brazylii odbyły się 
recitale skrzypcowe utworów 
W:tniawskiego. Miarą tego za­
interesowania są również zgło­
szenia kandydatów do uczest­
nictwa w konkursie. Polska 
zgłosiła 9 kandydatów, Związek 
Radziecki — 5, Węgry — 5, 
Bułgaria, Czechosłowacja, Ka- 
i-.ada, Francja, MPD i USA — 
to 3, Belgia. Włochy i Indie — 
po 1 kandydacie. Łącznie więc 
40 młodych artystów z 12 państw 
zapowiedziało swój udział w 
walce o palmę pierwszeństwa. 
Dowodzi to również popular­
ności muzyki Wieniawskiego 
w świecie.

W dwóch 
etapach

Konkurs Wie­
niawskiego prze 
prowadzony zo­
stanie w dwóch 
etapach. Pierw­
szy, eliminacyj­
ny etap przewi­

duje wykonanie utworów obo­
wiązujących: Bacha, Wieniaw­
skiego, Lipińskiego, Szymanow­
skiego, Zarzyckiego, Andrze­
jewskiego, Statkowskiego, Ba- 
cewiczówny, Wiechowicza i Ma­
lawskiego oraz jeden utwór do­
wolny według wyboru kandy­
data.

Drugi etap Konkursu dla do­
puszczonych po pierwszych eli­
minacjach przewiduje wykona­
nie z towarzyszeniem orkiestry 
koncertu skrzypcowego Wie­
niawskiego, Karłowicza lub Szy­
manowskiego.

Konkurs odbywać się będzie 
w czasie od 5 do 15 grudnia br. 
w auli Uniwersytetu Poznań­
skiego. W pierwszym etapie 
przewidziane są codziennie dwie 
audycje od godz. 10 przed po­
łudniem i od 16. W drugim eta­
pie odbędą się co najmniej 

wieczorne.cztery audycj

W pięciu 
jeżykach

Wszystkie 
przemówienia 

dyskutantów bę­
dą równocześnie 
tłumaczone na 
język rosyjski, 
francuski, an­

gielski i niemiecki celem umo­
żliwienia członkom Sądu Kon­
kursowego bezpośredniego u- 
działu w dyskusji. Zainstalowa­
nie specjalnej aparatury ułatwi 
członkom jury włączenie się do 
przekładu w dowolnym języku.

4. XII. br. 
o godz.19

W dniu 4 gru­
dnia o godz. 19 
odbędzie się u- 
roczysty koncert 
orkiestry Pań­
stwowej Filhar­
monii w Pozna­

niu i chóru Poznańskiego To­
warzystwa Muzycznego i PF. 
Na program koncertu złoży się 
wykonanie kantaty Szeligow- 
skiego — Karta serc, Moniusz­
ki — Bajka, Lutosławskiego — 
Tryptyk Śląski (solistka Maria 
Drewniakówna) i Szymanow­
skiego — IV Symfonia z udzia­
łem Jana Ekiera.

Inne 
wielkie 
koncerty

10 grudnia br. 
wielki koncert 
symfoniczny pod 
dyr. Jana Kren- 
za z udziałem 
solisty, zagra­
nicznego człon­
ka jury.

Ponadto przewidziany jest 
koncert chóru chłopięcego i mę­
skiego Państwowej Filharmonii. 
Program koncertu będzie stano­
wił przekrój polskiej muzyki 
chóralnej.

15 grudnia, po ogłoszeniu 
wyników konkursu, rozdaniu 
nagród i dyplomów, odbędzie 
się koncert symfoniczny z u- 
ziałem trzech laureatów kon­

kursu im. h. Wieniawskiego.

Pierwsza próba 
wypadła pomyślnie

Z materiałów XIX Zjazdu

Rozwijanie współzawodnictwa: 
socjalistycznego

Kiedy po raz pierwszy w bież, roku odwiedziliśmy $ 
PGR Parzęczewa — jede n z przodujących zespołów ) 
rolniczo - hodowlanych w Wielkopolsce, pola tamtej­
sze złociły się latem, a wysokie łany zbóż chylące się 
pod ciężarem kłosów, zapowiadały piękny urodzaj. 
Szczególne zainteresowanie załogi i kierownictwa Ze­
społu wzbudzały wówczas dwa specjalnie wydzielone l 
obszary w gospodarstwach Szczepowice i Gaździcho- J 
wo, na których dorastały pszenica i żyto, zasiane 
po raz pierwszy w naszym województwie systemem 
krzyżowym. j

Wyniki miały dać odpo­
wiedź na zasadnicze pytanie: 
czy tego rodzaju wysiew ziar 
na stosowany od dawna w 
kołchozach 1 sowchozach 
Związku Radzieckiego odpo­
wiadać będzie warunkom gle 
bowym i klimatycznym na­
szego kraju?

Zdrowa ciekawość
Jeszcze dziś wspominają 

robotnicy rolni w Szczepo- 
wicach, jak to z początku 
dziwili się, gdy usłyszeli, że 
przeznaczone na cele do­
świadczalne pole trzeba dwu­
krotnie przemierzyć siewni- 
kiem rzędow’ym. Raz w jed­
ną stronę. — wysiewając po­
łowę normy ziarna przewi­
dzianego na hektar, drugi 
raz w przeciwną — by resztę 
materiału siewnego rozłożyć 
równo w poprzek do zasia­
nych poprzednio rzędów.

Podwójna robota przy sie­
wach? — jakoś nie bardzo 
mieściło im się to w gło­
wach. Przecież każda meto­
da, którą stosowali dotych­
czas z doświadczeń radziec­
kich, skracała czas pracy, ka 
żda maszyna zmniejszała wy 
siłek fizyczny człowieka. Ileż 
to zachwytu wywołał kom­
bajn buraczany, czy mecha­
niczne kopaczki radzieckie 
do ziemniaków, które z miej­
sca zdobyły sobie w parzę- 
czewskim Zespole opinię 
pierwszorzędnych maszyn!

Tym bardziej rosła cieka­
wość wśród- ludzi.

— Czy rzeczywiście opłaci 
się podwójny siew — pytano 
— skoro wiadomo, że sposób 
ten uniemożliwia uprawę 
międzyrzędową, a więc także 
i pełne zwalczanie roślin pa­
sożytniczych?

Na część tych pytań dała 
już odpowiedź... wiosna. Oka­
zało się, że przez zastosowa­
nie radzieckiego systemu sie­
wu uzyskano lepsze przezi­
mowanie i szybszą wegetację 
zbóż. Jeszcze wyraźniejsza 
różnica na korzyść siewu 

Fot. Przychodzki
— Wskutek jesiennych deszczów kukurydza nie zdążyła 

wyschnąć na pniu — mówi agrotechnik Stanisław Toma­
szewski (na zdjęciu po prawej).

Podczas krótkiej narady z dyrektorem Henrykiem Zieliń­
skim (na zdjęciu po lewej) p odjęta zostaje decyzja — do­
suszenia kukurydzy we wlasn ej suszarni w Parzęczewie.

krzyżowego w porównaniu z 
polami mającymi równe wa­
runki glebowe i nawozowe u- 
widoczniły się latem, kiedy 
pszenica w Szczepowicach i 
żyto w Goździchowie obsypa­
ły się pełnymi, bogatymi kło­
sami.

O dwa kwintale więcej
Na czym polega tajemni­

ca osiągniętego sukcesu, któ­
ry po żniwach i przeprowa­
dzeniu omłotów stał się dla 
każdego widoczny? Posłu­
chajmy:

— Najważniejszym dla nas 
— mówi agrotechnik Toma­
szewski — był oczywiście 
wynik. Próbne omłoty prze­
prowadzone w Szczepowi- 
cach wykazały, że tamtejsza 
pszenica zasiana systemem 
krzyżowym dała o 2 kwinta­
le ziarna z hektara więcej od 
pszenicy wysianej dawnym 
systemem.

— Nie jest to oczywiście 
wynik w pełni zadowalający. 
Wiadomo, że w okręgu mo­
skiewskim, gdzie dokonano 

pierwszych prób z siewem 
krzyżowym, uzyskano o 4 q 
pszenicy i 3,5 q owsa więcej 
z hektara, że na podstawie 
tych właśnie osiągnięć zaczę­
to siew ten stosować na ca­
łym obszarze ZSRR. I dlate­
go sądzę, że praktyka i naby 
te przez nas doświadczenie 
pozwolą nam w przyszłym ro 
ku osiągnąć sukces równy 
radzieckiemu.

— Jednakże 1 nasze wyni­
ki potwierdziły fakty, które 
wcześniej już z tego rodzaju 
doświadczeń wyciągnęli agro 
technicy radzieccy. Otóż prze 
konaliśmy się — ciągnął da­
lej nasz rozmówca — że wa­
runkiem dla uzyskania do­
brych wyników jest czystość 
pola. Siew krzyżowy przepro­
wadzony na odpowiedniej 
głębokości, w dobrze uprawio 
nej roli, daje najlepsze wa­
runki rozwoju rośliny.

— Zatem i w bież, roku w 
gospodarstwach Zespołu za­
stosowano wysiew krzyżowy
— wtrąciłem. Czy zwiększy 
liście także areał obsiewu?

— Oczywiście! — wyjaśnił 
Tomaszewski. Przed dwoma 
miesiącami — po starannym 
przygotowaniu ziemi — w ka­
żdym z naszych gospodarstw7, 
a więc: w Parzęczewie, Cyko 
wie, Goździchowie, Szczepo- 
wicach 1 Sepnie, wysialiśmy 
metodą radziecką po 5 ha 
pszenicy i 8 ha żyta.

— Jest to dalszy nasz krok
— stwierdził — na drodze 
opanowania nowoczesnej a- 
grotechniki oraz przyswoje­
nia sobie przodujących do­
świadczeń rądzieckich. Dzięki 
takim bowiem metodom nasz 
wielki sojusznik — Związek 
Radziecki osiągnął obecnie, 
wysoki poziom techniki rol­
niczej, o której w referacie 
wygłoszonym na XIX Z.jeź- 
dzie KPZR tow. Malenkow 
powiedział, że pozwoliła w 
ZSRR rozwiązać problem zbo 
żowy uważany dawniej za 
najostrzejszy i najpoważniej­
szy nie tylko pomyślnie, ale 

rozwiązać ostatecznie i raz 
na zawsze.

Wyniki? Lepsze niż 
w roku ubiegłym

— Jak na tle tych doświad 
czeń I rocznej pracy kształ­
tują się ogólne wyniki Zespo­
łu? — rzucamy pytanie dy­
rektorowi Zielińskiemu, któ­
ry przed chwilą powrócił z 
frontu walki o ostatni plon 
Parzęczewa — buraki.

— Wyniki są pomyślne. Po 
myślniejsze, niż w roku ubie­
głym, w którym Zespół nasz 
otrzymał sztandar przechod­
ni za wzorowe współzawodni­
ctwo i osiągnięcia produk­
cyjne. Osądźcie zresztą sa­
mi:

— Pszenica w bież, roku 
wydała średnio w Zespole 26 
q z ha, podczas gdy w ub. 
roku tylko 21 q z ha; żyto 
zamiast 19 q dało w bież, 
roku 22 q z ha; jęczmień za­
miast 20 q — 23,5 q; owies 
zamiast 19 q — 26 q. Podob­

ne wyniki notujemy w in­
nych płodach rolnych: w zie­
mniakach podnieśliśmy śre­
dni zeszłoroczny wynik z 
138 q na 153 q z ha, w bu­
rakach — z 210 q na 270 q z 
hektara.

— Czym możemy się jesz­
cze pochwalić? — zastanawia 
się w odpowiedzi na nasze 
pytanie dyrektor Zieliński.

— Chyba tym, że załoga 
gospodarstwa Sepno otrzy­
mała ostatnio proporzec 
przechodni CRZZ za współ­
zawodnictwo j wzorowe wy­
konanie zobowiązań podję­
tych w Czynie Lipcowym. 
Nagrodził ją również Zarząd 
Okręgowy PGR — Poznań- 
Zachód dyplomem uznania 
oraz premią pieniężną prze­
znaczoną dla pracowników 
najlepszej brygady okręgu. 
Warto więc dodać, że fun­
kcje brygadzisty w Sepnie 
pełni Stanisław Kaźmier- 
czak, jak i to, że kierownik 
tamtejszego gospodarstwa — 
Michał Stawujak, dzięki 
chlubnym wynikom swej pra 
cy przeniesiony został na ró­
wnorzędne, lecz bardziej od­
powiedzialne stanowisko w 
Cykowie. To chyba — wszy­
stko. A z wiosną zapraszam 

iwas do Parzęczewa. Zobaczy­
cie sami, czy nasz tegorocz­
ny siew krzyżowy wypadnie 
pomyślniej niż w roku ubie­
głym. Józef Tułasiewicz

Dvskusia świetlicowa

Co zawdzięczam świetlicy?
Robotnik Zarządu Bu­

dowlanego nr 10 w Kaliszu 
— Władysław Dulas liczy 03 
lata życia. Do roku 1950 był 

> analfabetą. Od lat najmlod- 
I szych pracował jako paro- 

bek u kułaków, a następnie 
, wyjeżdżał w poszukiwaniu 
I pracy za granicę. Pracował 

w kopalniach belgijskich i 
francuskich, a podczas oku- 

I pacji przymusowo został wy- 
I wieziony do Niemiec na ro­

boty rolne. W Zarządzie 
Budowdanym nr 10 pracuje 
od roku 1945 i do dziś jest 
sumiennym i wzorowym ro­
botnikiem.

p rzed wojną nie widziałem 
1 w Kaliszu, ani też za 
granicą, świetlicy, w której 
by się schodzili robotnicy i 
spędzali w niej wolny czas. 
U nas w Polsce Ludowej 
świetlica ma piękny cel, ba­
wi i uczy robotników. Ja za­
wdzięczam świetlicy to, że 
nie jestem już analfabetą. 
Nikt się przedtem mnie nie 
zapytał, czy umiem czytać i 
pisać. Dopiero kiedy organi­
zowano kursy dla analfabe­
tów, jako pierwszy z robotni­
ków zgłosiłem się do kierow­
nika świetlicy, zacząłem się w 
niej pilnie uczyć. Nauka szła 
mi ciężko. Ręce mi się trzę­
sły, bo jestem już w pode­
szłym wieku. Dzięki pomocy 
dobrego wykładowcy na kur­
sach zostałem prymusem, 
zdając egzamin z wynikiem 
bardzo dobrym. Najwięcej in­
teresowała mnie nauka o Pol­
sce Ludowej i świecie współ­
czesnym.

Gdyby nie było u nas św7ie- 
tlicy, nigdy bym nie zdobył 
umiejętności czytania i pi­
sania. Dawniej młodzież na­
sza zabawiała się tylko w 
karty i piła wódkę, s dziś w 
świetlicy tańczy, śpiewa i li­
czy się, a także wychowuje. 
Uważam, że drugą szkołą dla 
młodych i starszych robotni­
ków powinna być właśnie 
świetlica. Cieszę się, że jesz­
cze na starość poznałem li­
tery, mogę czytać gazety i 
książki. Do świetlicy zaglą; 
dam i dzisiaj. Uczę się dalej 
w zespole dobrego czytania.

Władysław Dulas

Głos z Borui
W naszej gromadzie Borują 

powiatu wolsztyńskiego ist­
nieje świetlica gromadzka, a 
w niej znajduje się dobrze 
wyposażony punkt bibliotecz­
ny, cieszący się dużą ilością 
czytelników. Ale czy obecnie 
czytelnicy tak samo będą wy­

„Dla pomyślnego roz­
strzygnięcia zadań w dzie­
dzinie rozwoju gospodarki 
narodowej ogromne znacze­
nie ma dalsze rozwijanie 
współzawodnictwa socjali­
stycznego.

„...Na wszystkich odcin­
kach budownictwa socjali­
stycznego mamy mnóstwo 
przykładów twórczej ini­
cjatywy ludzi pracy, zmie­
rzającej do zapewnienia 
nieustannego rozwoju j u- 
dcskonalenia produkcji so­
cjalistycznej. Naród nasz 
słynie od dawna ze swej 
twórczej inicjatywy, ze 
swej wynalazczości i pomy­
słowości. Wrogowie socja­
lizmu i ich wszelkiego ro­
dzaju poplecznicy przed­
stawiają socjaPzm jako sy­
stem tłumienia indywidu­
alności. Nie ma nic bar­
dziej prymitywnego i wul- 
gaimego niż tego rodzaju 
wyobrażenie. Jest dowie­
dzione, że system socjali­
styczny zapewnił wyzwole­
nie jednostki, rozkwit 
twórczości indywidualnej i 
zespołowej stworzył wa­
runki wszechstronnego rotz- 
woju talentów i uzdolnień, 
utajonych w masach ludo­
wych.

„W naszym kraju uczci­
wa praca jest wysoko ce­
niona 1 ze wszech miar po­
pierana. Partia i rząd sto­
sują na szeroką skalę sy­
stem premiowania i nagra­

pożyczać książki, jak daw­
niej? Chyba nie. Bo nikt nie 
chce się przeziębić, siedząc w 
zimnym, nie opalonym loka­
lu świetlicowym. A przecież 
mrozy niedaleko.

Uważamy, że o ile stan ta­
ki będzie nadal trwał, to_ży­
cie kulturalne w Borui prze­
stanie istnieć. Zachodzi zara­

A my pożyczamy świetlicę!
Zarząd Budowlany nr 10 

w Kaliszu znany jest z tego, 
że buduje dla robotników 
piękne bloki mieszkalne, w 
których mieszkają robotnicy 
kaliskich zakładów pracy. 
Euduje również mieszkania 
na Świdniku koło Lublina i 
na Złoczyńcu, ale niestety 
sam nie zdobył się na własną 
świetlicę. Dwa maleńkie po­
koiki biurowe, w których w 
jednym jest biblioteka, a w 
drugim odbywa się szkolenie 
związkowe i zawodowe — to 
za mało. Próby zespołów u- 
rządzamy u „Dziewiarzy”, 
którzy pożyczają nam świet­
licę codziennie na dwie go­
dziny.

Mimo braku świetlicy pra­
ca kulturalno-oświatowa roz­

Na krótkiej fali

Pan i
IM owowybudowany gmach 

ONZ w Nowym Jorku 
przeżył „historyczne" chwi­
le, gdy zapowiedziano w nim 
wizytą Eisenhowera. Oczy­
wiście w towarzystwie arcy­
kapłana panamerykanizmu — 
sekretarza stanu John Foster 
Dullesa.

Nadjechał Eisenhower. 
Zgrzytnęły hamulce limuzyny 
przed frontonem budynku i 
natychmiast otoczony został 
ścisłym kordonem postaci, 
mało na ogół przypominają­
cych świat oficjalny.

Złamani w pół, sekretarz 
Trygve Lie oraz zausznik im­
perializmu amerykańskiego 
w ONZ Filipińczyk Romulo, 
oczekiwali u progu dolaro­
wego pomazańca.

— Helloh, Lie! — klepnął 
sekretarza po zgiętym kar­
ku.

— Helloh, Romulo! — po­
gładził dłonią p<o spadzistych 
plecach lokaja.

Następnie, w towarzystwie 
obu giermków gwiaździstego 
sztandaru, rozpoczął Eisen- 

dzania ludzi pracy za osią­
gnięcia i sukcesy w pracy 
we wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodowej 1 
kultury. W samym tylko 
okresie od chwili zakończe­
nia wojny narodowej od­
znaczono orderami j meda­
lami ZSRR 1 346 000 ro­
botników, kołchoźników, u- 
czonych, pracowników in­
żynieryjno - technicznych, 
urzędników, lekarzy, nau­
czycieli i innych pracow­
ników7, a 6 480 wybitnym 
nowatorom w naszym kraju 
przyznano zaszczytne mia­
no Bohatera Pracy Socja­
listycznej.

„Zadanie organizacji 
partyjnych, radzieckich, 
gospodarczych, związko­
wych i komsomolskich po­
lega na tym, ażeby rozwi­
nąć na szerszą skalę współ­
zawodnictwo na wszystkich 
odcinkach budownictwa so­
cjalistycznego, popierać ze 
wszystkich sił pozytywne 
przykłady pracy i postępo­
wą inicjatywę przodowmi- 
ków i nowatorów, ze 
wszech miar popularyzo­
wać przodujące doświadcze­
nie wśród wszystkich ludzi 
pracy, ażeby okazywać po­
moc tym, którzy pozostają 
w tyle i umożliwić im osią­
gnięcie poziomu ludzi przo­
dujących.“

G. Malenkow 
(z referatu na XIX Zjeździć 

KPZR)

zem pytanie, gdzie mają się 
odbywać zebrania koła Zwią­
zku Samopomocy Chłopskiej, 
Ligi Kobiet, PZPR czy też 
Ludowego Zespołu Sportowe­
go?

Czekamy na odpowiedź 
Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Siedlcu.

W. K. — Borują

wija się pięknie. Mamy ze­
spół taneczny, deklamator- 
ski, dwa koła Wszechnicy Ra­
diowej, a na kurs języka ro­
syjskiego uczęszczają ogółem 
64 osoby. Mimo starań nasza 
władza — Zjednoczenie Bud. 
Miejskiego nr 2 w Poznaniu 
nie chce nam iść na rękę i 
utrudnia nam uzyskanie in­
westycji na budowę świetlicy. 
CZBM „Zachód” w Warsza­
wie odmówił nam również 
poparcia na budowę świetli­
cy. Widać, iż niektórzy dy­
rektorzy nie doceniają życia 
kulturalno - oświatowego i 
lekceważą naszą pracę.

Przewodniczący Rady Zakła­
dowej

Władysław Smuś

słudzy
hower zwiedzać wnętrze o- 
'gromnego budynku.

— Kubatura, rozmach, 
przestrzeń... Owszem! To 
jest miłe moim imperialisty­
cznym oczom — zauważył 
Eisenhower, kończąc ogląda­
nie gmachu.

Potem przystając na chwi­
lę przed ogromnymi rzeźba­
mi, stwierdził:

— Trudno mi się w tym 
rozeznać, gdzie tył. a gdzie 
przód...!

(Wypowiedź tę podała za­
chodnia agencja Reutera.)

I mówiąc do siebie Eisen­
hower dodał zapewne w my­
śli:

— Przypominają mi one 
trochę moją prezydenturę... 
Jak siedzący w Białym Do­
mu osioł „republikański", z 
przyczepioną, zamiast ogona 
trąbą „demokratycznego" sło­
nia.

Opuścił gmach. Trygve 
Lie i Romulo zamiatali przed 
nim połami fraków oenze­
towskie schody.

Omega



Wzmacniajmy jedność naszego narodu w walce o pokój
o szczęśliwą przyszłość naszych dzieci

o rozkwit naszej wolnej i niepodległej Ojczyzny

Z chłopami rzeszowskimi
wśród spółdzielców wielkopolskich

W ub. wtorek przyjechała do Poznania wycieczka chłopów 
i chłopek z trzech powiatów woj. rzeszowskiego. Przybyli 
delegaci gromad indywidualnych, członkowie komitetów za­
łożycielskich, spółdzielni produkcyjnych oraz kilku aktywi­
stów ZSCh. Celem wycieczki było zapoznanie się z osiągnię­
ciami i rozwojem spółdzielni produkcyjnych w naszym wo­
jewództwie i zwiedzenie Zakładów Doświadczalnych Wyższej 
Szkoły Rolniczej, Zakładów Metalowych im. J. Stalina i no- 
wobudującego się kombinatu przemysłu maszyn rolniczych 
w Starołęce.

Gości witali na dworcu przedstawiciele KW PZPR, ZSL, 
Zarządu Wojewódzkiego ZSCh. i innych organizacji. Po 
śniadaniu w „Continentalu” uczestnicy wycieczki, podzieleni 
na grupy, wyjechali autobusami do różnych spółdzielni pro­
dukcyjnych, aby zapoznać się z ich członkami i sposobami 
gospodarowania. Chłopi z Ziemi Rzeszowskiej odwiedzili 
następujące spółdzielnie produkcyjne: Sliwno, Głuponie, 
Skórzewo, Nieczajnę, Lulin i inne.

cieplarnię celem rozszerzenia 
tego działu produkcji.

Prezydent
Rockefellerów

Jedziemy z jedną z grup. 
Jeszcze w śródmieściu Piotr 
Malczyk — gospodarz z Wci- 
nina w pow. niskim rozglądał 
się zdziwionym spojrzeniem. 
Zapytany później, co go tak 
w Poznaniu zadziwiło odpo­
wiedział z wielkim uznaniem 
o poznaniakach:

— Znałem Poznań w okre­
sie wiosny 1945 r. Przechodzi­
łem w lutym wraz z oddzia­
łem wojskowym w pościgu za 
uchodzącymi hitlerowcami. 
Potem wróciłem na dłuższy 
pobyt. Widziałem ruiny i 
zgliszcza, a dziś nie widzę ich 
śladu. Dlatego rozglądałem 
się ze zdziwieniem i w pier­
wszej chwili powątpiewałem 
czy to aby Poznań czy też 
inne miasto.

Przejeżdżając 
czewskiego, obok 
wilnego, jeden z
wycieczki, 75-letni Walenty 
Marchut z powiatu Nisko za­
uważył pół żartem, pół serio, 
że gdy następnym lązem, po 
zbudowaniu socjalizmu, od­
wiedzi Poznań, to już nie ko­
leją, ale wyląduje samolotem 
na lotnisku. To przypuszcze­
nie rezolutnego staruszka le­
ży w sferze możliwości. Nie­
daleki jest na pewno czas, 
gdy przy takich okazjach bę­
dzie nas przewoził samolot...

ul. świer- 
lotniska cy- 
uczestników

u-

Teraz rozumiem
— mówi Bednarz

W trakcie dalszej jazdy 
czest.nicy wycieczki intereso­
wali się żywo stanem na­
szych pól i wzrastającymi 
oziminami, a 3-hektarowy 
rolnik z gromady Kamień 
(pow. Nisko) Antoni Bednarz 
wyraził zdziwienie, że orki 
zimowe w woj. poznańskim 
są już ukończone. Gdy się do­
wiedział od przewodnika, że 
każdy chłop wielkopolski — 
nie mówiąc już o spółdziel­
niach i PGR-ach — nie wy­
obraża sobie uprawy gleby 
bez natychmiastowych po-

NOTATNIK
FILMOWY

CIEKAWE WZNOWIENIA 
W POZNANIU

Na ekran poznańskiego kina 
Muza weszły radzieckie kome­
die filmowe.

Jednocześnie kino Rialto daje 
przegląd najlepszych radzieckich 
filmów młodzieżowych, a Warta 
filmów dokumentalnvch. (bi)

WYŚWIETLANIE FILMÓW 
PRZY ŚWIETLE DZIENNYM
Zagadnienie wyświetlania fil­

mów przy świetle dziennym jest 
od dawna przedmiotem docie­
kań konstruktorów i wynalaz­
ców. Na szczególną uwagę za­
sługują osiągnięcia inżynierów 
radzieckich w tej dziedzinie.

Naczelny inżynier obwodowe­
go zarządu kinematografii w 
Astrachaniu — Bruskin, skon­
struował ostatnio nowy aparat 
do wyświetlania filmów. Filmy 
wyświetlane są na zwykłym, 
matowym szkle, zastępującym 
dotychczasowe ekrany płócienne. 
Otrzymywany obraz,jest bardzo 
wyraźny. Nowa aparatura u- 
możliwia wyświetlanie przy peł­
nym świetle dziennym również 
filmów kolorowych.

Główny Urząd Kinematografii 
polecił .rozpoczęcie masowej 
produkcji nowych aparatów.

żniwnych podorywek i siewu 
poplonów — wyciągnął taki 
wniosek.

— Teraz rozumiem tajem­
nicę wysokich zbiorów w 
Wielkopolsce, rozumiem dla­
czego stawia się nam woj. 
poznańskie jako przykład, 
jako wzór do naśladowania. 
Przy takiej zapobiegliwości 
jest dla mnie jasnym, dlacze­
go wasze zbiory przeciętne 
są wyższe niż w innych woje­
wództwach.

Na obszernym podwórzu 
Spółdzielni Produkcyjnej śii- 
wno powitali wycieczkowi­
czów członkowie zarządu ze 
Szczepanem Mrówką i Stani­
sławem Pawlakiem na czele. 
Po pierwszych słówkach na­
wiązała się serdeczna 
sympatii. Jak zauważył St. 
Pawlak — spółdzielnia 
śliwnie nie należy wcale do 
najlepszych w woj. poznań­
skim; zarząd jej został na­
wet zaskoczony przyjazdem 
wycieczki. Niemniej z otwar­
tym sercem i swobodną my­
ślą, rodacy z krańcowego 
woj. rzeszowskiego mogą zo­
baczyć to, czego spółdzielcy 
dokonali zespołowym wysił­
kiem i zapoznać się z plana­
mi na przyszłość.

Wzrasta towarowość
Zwiedzanie rozpoczęliśmy 

od wzorowo prowadzonej o- 
bory. W 1949 roku spółdziel­
cy rozpoczynali z 4 krowami, 
a dziś stoi w dwóch równych 
rzędach 85 sztuk bydła w 
tym 48 krów dojnych.

Chłopi rzeszowscy lustro­
wali oborę bardzo skrupulat­
nie, oglądali prawie każdą 
sztukę, interesowali się udo­
jem, badając księgę dostaw 
mleka. A mają się czym po- 
cnwalić spółdzielcy ze Śliw- 
na. Dostawa mleka yzrastała 
z roku na rok, by. w roku 
1952 (do 25 listopada) osiąg­
nąć cyfrę 139 000 litrów. 
Zmniejszyła się tylko i słusz­
nie ilość koni. Rozpoczynali s 
40, a obecnie mają tylko 18 
sztuk, bo główną pracę w po­
lu i przy transporcie odgry­
wają traktory. Zespołowej 
hodowli świń nie było w 1949 
roku w ogóle — dziś w chle­
wni spółdzielczej jest 130 
sztuk w tym 18 macior. Chcą 
dojść do stałej liczby 200 
sztuk trzody chlewmej. W 
planowej odstawie dostarczy­
li państwu 73 bekony oraz 4 
krowy rzeźne i jednego buha­
ja. Łącznie 8600 kg.

Dodać trzeba, że i członko­
wie z działek przyzagrodo­
wych odstawili także w’ tym 
roku 120 sztuk bekonów oraz 
400 tuczonych gęsi.

W produkcji roślinnej spół­
dzielnia ma również poważne 
osiągnięcia. W 1950 r. miała 
cna z hektara 19.9 kwintali 
żyta, 20 kw. pszenicy, w 1951 
roku — 22 kw. żyta i 23 kw 
pszenicy; w 1952 roku — 24 
kw. żyta i 25 kw. pszenicy. 
W tym roku po zaspokojeniu 
potrzeb 43 rodzin członkow­
skich spółdzielnia sprzedała 
państwu 100 ton różnych 
zbóż, wykonując plan w 
173%. A posiadają jeszcze 
sporo do młócenia.

Spółdzielcy ze śliwna zało­
żyli sad na obszarze 20 ha, 
uprawiają warzywa, które 
przyniosły im w tym toku 

i sporo dochodu. Toteż budują

Oj, te kobiety...
Wszystko to widzieli uczest­

nicy wycieczki chłopskiej z 
rzeszowskiego. Chodzili, spra­
wdzali, stawiali pytania, słu­
chali wyjaśnień. Kobiety z 
Julią Olszową z Sujkowa po­
wiat Nisko na czele, „mysz­
kowały” po mieszkaniach i 
spiżarniach członków, roz­
mawiały z żonami i dziećmi 
spółdzielców. Z uznaniem, 
a nawet z pewnego ro­
dzaju zazdrością wyrażały 
się o dobrobycie ludzi, którzy 
przeszli z zacofanej gospo­
darki indywidualnej, na no­
we, lepsze formy gospodaro­
wania. Toteż ob. Karol Boj- 
nas z gromady Pysznica po­
wiatu niskiego oświadczył na 
pożegnanie:

— Widzieliśmy wasz do­
brobyt i wasz sposób gospo­
darowania, widzieliśmy roz­
wój spółdzielni i wzrost plo­
nów, widzieliśmy na podsta­
wie ksiąg stan produkcji ho­
dowlanej przed trzema laty i 
widzimy obecnie. Chcemy i 
my w naszej drobnej gospo­
darce dojść do takiego do­
brobytu i pójdziemy w wasze 
ślady.

nić

w

Liczby poparte 
dowodami

Pełni podziwu byli uczest­
nicy wycieczki, gdy podobny 
stan dobrobytu zobaczyli we 
wszystkich innych zwiedza-

nych spółdzielniach. Osta­
tecznego przełomu w ich wy­
obraźni dokonał zast. prze­
wodniczącego Spółdzielni 
Produkcyjnej Skórzewo w 
pcw. poznańskim ob. Wł. 
Pszeniczka podając rewelacyj 
ne liczby porównawcze po­
parte dowodami kasowymi:

— Otóż 42 dzisiejszych 
członków spółdzielni — po­
wiedział on — sprzedawało 
dawniej rocznie do 500 kwin­
tali zboża z obszaru 340 ha. 
Spółdzielnia z tego samego 
obszaru sprzedała już pań­
stwu w tym roku 1730 kwin­
tali, a sprzeda jeszcze z 13 
nie wymłóconych stert około 
300 kwintali. A członkowie 
otrzymali przecież po 25 do 
30 kw. — zależnie od potrzeb. 
Buraków cukrowych zbierali 
dawniej członkowie po 180 
kw. z ha — spółdzielnia ze­
brała już 1 odstawiła przed 
kilku dniami go cukrowni po 
300 kw. z hektara.

Te liczby były komentowa­
ne przez uczestników wy­
cieczki chłopskiej podczas 
podróży powrotnej, podczas 
kolacji i w ciągu dnia wczo­
rajszego. Bo też są one na­
prawdę przekonujące i świad 
cza najdobitniej o wy­
nikach zespołowej gospodar­
ki. Nic dziwnego więc, że 
chłopi rzeszowscy, zbierający 
z hektara po 6—7 kw., wzdy­
chają do chwili, kiedy będą 
mogli dojść do takich sa­
mych osiągnięć i podnieść 
swój dobrobyt.

JAN RYSZEWSKI

Rasizm
i... portret Kościuszki

W salach Polskiego Domu i dyrektorom t-zw. Polskiego 
Domu Narodowego. W jednej 
chwili pod presją zrezygno­
wali z ideałów kościuszkow­
skich i zagrodzili drogę Mu­
rzynom do swego domu.

Zhańbili pamięć Kościusz­
ki Dziś nie ma innego wyj­
ścia — albo zdjąć portrety 
Kościuszki, albo cofnąć rasi­
stowskie zarządzenie.

Grot

Narodowego w Detroit na 
honorowych miejscach za­
wieszony jest portret Tade­
usza Kościuszki.

Sale tego Domu były wy­
najmowane w okresie przed­
wyborczym na zebrania zwo­
lenników partii postępowej. 
Przebywało tu więc wielu 
białych i czarnych, których 
łączyła wspólna walka o po­
kój i przyjaźń między naro­
dami, walka o lepszy byt 
wszystkich mieszkańców A- 
meryki. bez względu na kolor 
skóry i wierzenia religijne.

Murzyni z uczuciem głębo­
kiej sympatii spoglądali na 
portret Tadeusza Kościuszki. 
Wiedzieli, że ten wielki de­
mokrata był szczerym przy­
jacielem czarnych mieszkań­
ców Ameryki, potwornie wy­
zyskiwanych przez plantato­
rów. Przecież to właśnie Ko­
ściuszko, cały swój majątek, 
nadany mu przez Kongres 
Stanów Zjednoczonych za u- 
dział w walce wyzwoleńczej, 
przeznaczył na wykup Mu­
rzynów z niewoli.

Toteż głęboki żal i rozgory­
czenie ogarnęły murzyńskich 
obywateli Detroit, gdy pew­
nego dnia dowiedzieli się:

„Do Polskiego Domu Na­
rodowego — Murzynom wstęp 
wzbroniony!”

Cóż się stało? Oto do dy­
rekcji Domu wpadła grupa 
rozhisteryzowanych wiedźm 
z Pomocniczego Oddziału Ko­
biet Legionu- Amerykańskie­
go.

— Nie pozwolimy, by Mu­
rzyni chodzili do tych sa­
mych sal co biali, nie wolno 
Murzynom pić kawy z tych 
samych kubków co białymi...

Zabrakło cywilnej odwagi

(Korespondencja własna A?l)
Stevensonowi wbr Peresom kim podstawowym interesom 
zrwiązków zawodowy ' 
ten sposób, stanowisko tych 
przywódców 
leżną rolę polityczna 
ków zawodowych W chwili, 
gdy robotnicy wykazywali 
gotowość do walki o swe pra­
wa ekonomiczne. Prasa będą 
ca na usługach wielkiego 
businessu śmieje, się po pio- 
stu w nos przywódcom związ 
kowym i przypomina im, ze 
nie mogą spodziewać się żad­
nej litości ze strony obozu 
Eisenhowera.

Można zapisać, jako wie­
czystą zasługę partii postępo­
wej, — mimo małej ogólnej 
ilości głosów, jakie otrzymali 
jej kandydaci — że była 

JEDYNYM CHORĄŻYM 
POKOJU 

podczas całej kampanii wy­
borczej . Partia postępowa 
zwalczać musiała ogromne 
trudności. Prasa burżuazyjna 
dusiła jej działalność nie u- 
znając po prostu nawet ist­
nienia tej partii. Poza tym 
partia postępowa nie mogła 
wysunąć swych kandydatów 
w dwudziestu stanach. Nie u 
lega również wątpliwości, że 
wielu wyborców, którzy za­
zwyczaj popierali kandyda­
tów partii postępowej, tym 
razem dało się przekonać, że 
Stevenson jest „mniejszym 
złem”.

Mimo tych wszystkich trud 
ncści, partia postępowa zdo­
łała wysunąć na pierwsze 
miejsce w kampanii wybor­
czej sprawę pokoju i wojny 
koreańskiej. Pod koniec kam 
panii wyborczej hasła partii 
postępowej stały się hasłami 
milionów wyborców, którym 
w wielu wypadkach uniemo­
żliwiono oddanie głosów na 
tę partię i którzy nie mieli 
nawet możności wysłuchania 
przemówień kandydatów tej 
partii.

W wyniku zwycięstwa Ei­
senhowera wzrosło niebez­
pieczeństwo zagrażające ma­
som robotniczym i siłom de­
mokracji i pokoju. Ale jed­
nocześnie pojawiły się nowe 
możliwości silnej, politycznej 
kontrofensywy. Eisenhower z 
pewnością zawiedzie .swych 
wyborców. Więzy partyjne 
słabną o czym świadczy choć 
by fakt, że głosy mironów 
wyborców podzieliły się. Skoń 
czyła się „tradycja wybor­
cza” — republikanie głosowa 
li na demokratów, demokraci 
na republikanów. Zmniej­
szyło się zdecydowanie zau­
fanie do partii demokratycz­
nej. Wobec tego pojawią się 
z czasem nowe ugrupowania 
polityczne, które rozpoczną 
swą działalność od wzmożo­
nej walki o pokój i o położe­
nie kresu wojnie koreańskiej.

John Stuart

Nowy Jork, w listopadzie 
Qtany Zjednoczone ma­

ją nowego prezyden­
ta, który zasiądzie w Białym 
Domu 20 stycznia przyszłego 
roku. Od tej chwili ha prze­
ciąg następnych czterech lat, 
Dwight Eisenhower sprawo­
wać będzie najwyższe rządy 
w kraju 1 odpowiedzialny bę 
dzie za nie jedynie przed kie­
rownictwem partii repuiblikań 
skiej j miliarderami, którzy 
nią rządzą, a także przed nie 
jakim panem Winthropem 
Aldrich, z potężnego „Chase 
National Bank“, w którym 
rządzi rodzina Rockefellerów. 
Zrobili go prezydentem i do­
magać się będą maximum zy 
sków z tej „inwestycji”. Od 
dawna nie spotkaliśmy się z 
tak oczywistym związkiem. z 
tak bezsprzecznym małżeń­
stwem między monopolistami 
i szefem władzy wykonawczej 
W Stanach Zjednoczonych.

Miliony wyborców nie by­
ły w stanie przeniknąć żelaz­
nej kurtyny, za którą

UKRYTO SOJUSZ 
EISENHOWERA

z monopolistami z Wall Street. 
A ponieważ miliony tychże 
wyborców pragną pokoju i 
położenia kresu wojnie kore­
ańskiej, zaufali oni jego de­
magogicznym obietnicom w 
sprawie pokoju. Przeważają­
ca ilość głosów złożona na 
Eisenhowera jest owocem roz 
czarowania i wrogiego stosun 
ku do programu wojennego 
Trumana i do korupcji jego 
rządu. Głosów tych nie nale­
ży rozumieć jako poparcie 
dla partii republikańskiej, 
ponieważ w każdym nieomal 
wypadku inni kandydaci par 
tii republikańskiej do kon­
gresu otrzymali głosów o wie 
le mniej niż Eisenhower. 
Eisenhower zwyciężył, ponie­
waż udało mu się napiętno­
wać partię demokratyczną, 
jako partię wojny. Strach 
przed wojną okazał się sil­
niejszy nawet niż strach 
przed ponownym kryzysem.

Większość głosów złożo­
nych na kandydata partii de 
mokratycznej Stevensona, 
były to głosy związków zawro 
dowych 1 ludności murzyń­
skiej. Nie wierzyli oni w

DEMAGOGICZNE 
OBIETNICE

Eisenhowera w sprawie Ko­
rei. Niemożliwością było jed­
nakże zdobycie większości 
głosów przeciwko Eisenhowe­
rowi z chwilą, gdy kierowni­
ctwo związków zawodowych 
nie chciało wystąpić przeciw­
ko wojennej polityce rządu 
Trumana i kandydaturze Ste- 
vensona. Stevenson występu­
jąc w obronie rzezi koreań­
skiej stracił miliony głosów. 
Ujawniło to zarazem bankru 
ctwo przywódców AFL i CIO, 
którzy okazywali poparcie

Komu przysługuje uprawnienie 
korzystania z dodatkowej 
powierzchni mieszkalnej?

W związku z licznymi 
zapytaniami naszych czy­
telników dotyczącymi kwe­
stii korzystania z dodat­
kowej powierzchni miesz­
kalnej wyjaśniamy, że u- 
prawnienie to może być 
przyznane z tytułu szcze­
gólnych zasług dla Polski 
Ludowej; z tytułu prowa­
dzenia, w związku z pracą 
zawodową czy społeczną 
stałej twórczej działalno­
ści naukowej, artystycz­
nej, technicznej i publi­
cystycznej; z tytułu zaj­
mowania szczególnie od­
powiedzialnych stanow7isk 
kierowniczych w pracy za­
wodowej lub społecznej i 
wreszcie ze względu na 
stan zdrowia.

Decyzję uprawniającą 
do korzystania z dodatko­
wej powierzchni mieszkal­
nej wydają właściwe wła­
dze centralne na wniosek 
władzy, której zaintereso­
wany bezpośrednio podle­
ga.

O przyznaniu uprawnień 
do korzystania z dodatko­
wej powierzchni miesz­
kalnej z tytułu szczegól­
nych zasług decydują pre­
zydia WRN, ze względu na 
stan zdrowia — komisje 
lekarskie przy wydziałach 
zdrowia prezydium WRN, 
w oparciu o opinię komisji 
lekarskich miejsca zamie­
szkania chorego.

Kwestie te reguluje u- 
chwała Rady Ministrów 
nr 583 z dnia 9 lipca br. 
ogłoszona w Monitorze 
Polskim nr A- 83 poz. 132(5.

W celu przeprowadzenia 
rejestracji uprawnień do 
korzystania z dodatkowej 
powierzchni mieszkalnej, 
uzyskanych przed wej­
ściem w życie powyższej 
uchwały, władze orzekają­
ce wezwą zainteresowane 
osoby do przedstawienia 
posiadanych zaświadczeń 
stwierdzających te upraw­
nienia, w terminie do koń­
ca br.

Odpowiadamy 
Czytelnikom

Janowski. — Sulechów. — 
Głośnik na rynku w Sule­
chowie zainstalowany jest 
według obowiązujących prze­
pisów technicznych oraz za­
bezpieczony przed wpływami 
atmosferycznymi. (1836)

„Emerytka”. — Ponieważ 
prowadzi Pani gospodarstwo 
domowe wspólnie z córką, 
posiadającą 1 ha ziemi, bony 
mięsno - tłuszczowe nie przy­
sługują Pani. (2003)

Interwencje 
skuteczne

Prezydium MRN w śro­
dzie zawiadamia, że w wy 
niku naszej interwencji 
cb. Bltige otrzymała przy­
dział 1 już zajęła trzy­
izbowe mieszkanie przy ul. 
gen. Dąbrowskiego 39 

(1575)

DOKP poleciła druży­
nom konduktorskim, by 
zwróciły baczniejszą uwa­
gę na obowiązek przestrze 
gania przez pasażerów za­
rządzeń, dotyczących prze 
wozu bagażu w wagonach 
pasażerskich.

Natomiast organa kon­
trolne ,w celu usunięcia o- 
pozmen będą częściej ba- 

P°ci.ągów pasa­żerskich, na linii Poznań 
— Krzyz. (1685)



Pierwszy dzień Ogólnokrajowej Narady Aktywu Sportowego

w sporcie i kulturze fizycznej
26 bm. rozpoczęła się w Warszawie 2-diriowa 

Ogólnokrajowa Narada Aktywu Sportowego.
Na obrady przybyli: kierownik Wydz. Propagan­

dy KC PZPR — Starewicz, sekretarz CRZZ — ■
Drożdż, sekretarz Z(j ZMP — Nowocień, władze i 
Głównego Komitetu Kultury Fizycznej z przewod­
niczącym Ob. Reczkiem na czele, oraz szeroki 
aktyw sportowy z całego kraju.

Celem narady było ustale­
nie kierunku i wytycznych 
działalności w dziedzinie kul­
tury fizycznej, oraz omówie- 
fcte zadań na najbliższa przy 
szłość w walce o przełom w 
sporcie polskim.

W czasie obrad przemówie­
nie wygłosił przewodniczący 
GKKF — ob. Reczek.

Gdy w roku 1949 uchwa­
ła Biura Politycznego KC 
PZPR wytyczyła nowe dro­
gi sportu polskiego — mó­
wił przewodniczący GKKF 
— pełni byliśmy najlep­
szych nadziei i w różowych 
barwach widzieliśmy pers­
pektywy rozwojowe kultu­
ry fizycznej.
Trzy lata minęły szybko, 

a poważniejszych osiągnięć 
ani w umamwieniu, ani we 
wproście poziomu sportu nie 
widać. Słabo rośnie ilość zdo­
bytych odznak SPO i uzyska 
nych kwalifikacji. W niektó­
rych dziedzinach sportu jak 
np. w boksie maleje ilość za­
wodników.

Daje się także zauważyć 
mniejsze zainteresowanie 
w tak popularnej dyscypli­
nie sportu jak piłka nożna. 
W roku bież, zaledwie 50°/9 
widzów w stosunku do ro­
ku ub. oglądało mecze 
pierwszoligowe.
Dla umacniania naszej si­

ły obronnej i dla podniesie­
nia zdolności do pracy naj­
szerszych mas narodu pol­
skiego, nieodzownym jest roz 
wijanie masowej kultury fi­
zycznej , uczynienie wycho­
wania fizycznego częścią skła 
dową wychowania zarówno 
młodego pokolenia jak i ca­
łego narodu.

Biurokracja — 
śmiertelnym wrogiem 
sportu

Do podstawowych błędów 
minionego okresu zaliczył­
bym biurokratyzm w sporcie 
i wprowadzenie wyższych 
form organizacyjnych bez 
niezbędnego przygotowania 
ich poprzez masową pracę 
polityczno - wyjaśniającą. 
Błędy te odcinały nas od ak­
tywu społecznego, prowadzi­
ły do biurokratyzacji sportu 

i wysoce szkodliwego zwęża­
nia grona działaczy sporto­
wych.

Aby usunąć te niedocią­
gnięcia, trzeba przyciągać i 
uaktywniać wszystkich tych, 
którzy szczerze i z zapałem 
oddani są sprawie rozwoju 
sportu polskiego.

Biurokratyczne i bezdu­
szne administrowanie spor­
tem podcina żywe korzenie 
łączące ruch sportowy z 
milionowymi rzeszami pra­
cujących.
Druga grupa błędów wyni­

kająca z braku polityki ka­
drami w sporcie — to nleodpo 
Wiednie wysuwanie kandy­
datów na szkolenie, gubienie 
przeszkolonych, brak właści­
wego kierunku i opiek! nad 
zawodnikami, nieumiejętność 
wykorzystywania trenerów, 
brak troski o młody narybek 
sportowy, dopuszczenie do 
kaper o wania zawodników’.

Trzecia grupa trudności 
jest następstwem nie przemy 
sianych pociągnięć organiza­
cyjnych, jak np. sporządzane 
tylko odgórnie kalendarze 
sportowe, niezrozumiałe dla 
nikogo systemy rozgrywek, 
biurokratyczne, schematyczne 
i niedopuszczające do żadne­
go luzu ustawienie kół. pa­
pierowe plany, lekceważenie 
konieczności starannego or­
ganizowania imprez, trenin­
gów i obozów.

Wiele korzystnych możl’- 
wości inwestycyjnych zostało 
zaprzepaszczone. Trudno by­
łoby dopatrzeć się zdrowej 
myśli w polityce inwestycyj­
nej. Żywioł i niedołęstwo 
splatały się na przemian..

Organizacje społeczne 
zbył mało
Interesowały się sportem

Biurokratyzm i brak sza­
cunku dla aktywu społeczne­
go obciążał poważnie niejed­
nego z odpowiedzialnych kie­
rowników roboty.

Za niezwykle poważny błąd 
uznać by należało fakt, że 
ani KKF, ani społecznym dzia 
łączom sportowym nie udało 
się wzbudzić dostatecznego 
zainteresowania ruchem >por 
towym i kulturą fizyczną te­

renowych instancji partyj­
nych i organizacji masowych, 
szczególnie związków zawo­
dowych i ZMP.

Mówca stwierdza:
..Nie można w ogóle wyo­

brazić sobie masowego roz­
woju kultury fizycznej bez 
szerokiego i kierowniczego 
udziału aktywu społecznego 
spośród robotników, chło­
pów’, pracującej inteligencji, 
a przede wszystkim aktywu 
kierującego się gorącym za­
miłowaniem młodzieży do 
sportu.

Wydamy zdecydowaną wal 
kę biurokratyzmowi w spor­
cie. W sekcjach sportowych, 
w radach zrzeszeń, w insty­
tucjach skupiających aktyw 
społeczny zapanować musi 
pełna demokracja wewnę­
trzna.

Młodzież ZMP winna 
przodować w sporcie

W roku 1953 podejmłemy 
walkę o wysoką moralność w 
sporcie, tępić będziemy ka­
per owanie j wędrówki zawód 
ników szukających nie lep­
szych warunków treningu, a 
lopszej pozycji życiowej.

Szczególnej uwagi, po­
mocy i opieki wymaga spra 
wa napływu do sportu ak­
tywu młodzieżowego ZMP- 
owskiego. Władze ZMP-ow 
skie wyraźnie już dzisiaj 
stawiają przed ZMP-owca- 
mi zadania rozwijania, oso­
bistej. bezpośrednie! dzia­
łalności sportowej. Wyraź-

Mistrzowie świata 
-radzieccy siatkarze 

przybyli do Warszawy
Do Warszawy przybyła z 

Moskwy ekipa radzieckich 
siatkarzy, którzy z okazji 
Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej 
rozegrają spotkania w róż­
nych miastach Polski. Entuz­
jastycznie powitały radziec­
kich przyjaciół delegacje zrze 
szeń sportowych oraz mło­
dzież wręczając gościom wią­
zanki kwiatów.

W skład ekipy siatkarzy 
radzieckich wchodzi 14 zawód 
ników. Obok wielokrotnych 
reprezentantów kraju, uczest 
ników mistrzostw świata 
przybyli również młodzi, jed­
nak doskonali zawodnicy. 
Trzon ekipy składa się z za­
wodników moskiewskiego 

ne sformułowanie przez 
władze ZMP-owskie obowią 
zku przodowania ZMP-ow- 
ców w sporcie, stwierdze­
nie, że ZMP powinien być 
duszą sportu, daje nam 
gwarancje napływu najcen 
niejszego dla nas młodego 
aktywu ZMP-owskiego do 
sportu i kultury fizycznej.
Jako drugi warunek po­

prawy sytuacji w siporcle u- 
ważam uporządkowanie poli­
tyki kadrami.

Z nadchodzącym rokiem 
1953 uporządkowana musi 
być sprawa szkolenia trene­
rów, sędziów 1 zawodników. 
Szczególnie ważna 1 pilna wy 
daje się sprawa trenerów.

O właściwy kalendarz 
sportowy

Trzecią z kolei ważną spra­
wą to postawienie w centrum 
uwagi KKF 1 zrzeszeń pod­
stawowych zagadnień typu 
organizacyjno - sportowego. 
Mam na myśli sprawę koła, 
SPO, klasyfikacji i kalenda­
rza sportowego. Sprawy te na 
pozór różne, łączą się jednak 
wyraźnie. Koło to nasz war­
sztat pracy, kalendarz spor­
towy to równocześnie i plan 
pracy i najwyższy spraw­
dzian działalności, SPO i kia 
syfikacja — to treść codzien­
nej pracy.

Wyjątkowo ważną rzeczą, 
jest troska o to, by praca ko 
łą była atrakcyjna, by koło 
w oparciu o współzawodni­
ctwo miało możność awansu,

WWS, który w bieżącym ro­
ku zdobył mistrzostwo ZSRR. 
Kapitanem drużyny jest za­
służony mistrz sportu, uczest­
nik mistrzostw świata w ro­
ku 1949 w Pradze i w roku 
1952 w Moskwie 26-letnl za­
wodnik moskiewskiego W”VS 
Niefiedow.

Kierownikiem ekipy jest 
przewodniczący Centr. Za­
rządu Zrzeszenia Sportowego 
Burewlestnlk — Jellsjew a 
trenerem doskonały zawod­
nik i reprezentant ZSRR za­
służony mistrz sportu Jaku- 
szew. Wraz z zawodnikami 
przybył sędzia Anlszczenko, 
który na mistrzostwach św i a 
ta w Moskwie pełnił funkcję 
sędziego głównego.

Palącym zagadnieniem jest 
wychowanie i przeszkolenie 
znacznej liczby organizato­
rów i instruktorów KF, ro­
zumiejących specyfikę wsi 1 
chętnych do pracy sportowej 
na wsi. W tym celu należy 
przeanalizować dobór uc?- 
niów do technikum KF i na 
kursy szkolenia LZS.

W związku z szerokimi mo­
żliwościami budownictwa spo 
łecznego, LZS-y przy pomo­
cy SP winny ustalić długo­
falowy plan budownictwa 
sportowego na wsi. Pomoc 
KKF. a zwłaszcza GKKF bę­
dzie tu niezbędna.

Będziemy budować 
nowe urządzenia

Poważne zadania staną 
przed nami w roku 1953 w 
zakresie budowy 1 wykorzy­
stania urządzeń sportowych.

Za podstawową sprawę w 
walce o rozwój kultury flzycz 
nej, o autorytet i właściwe 
ustawienie KKF, uważamy 
powiadanie się z miejscową 
instancją partyjną.

Łączność z partią jest pod­
stawowym warunkiem do­
brej pracy 1 pomyślnych wy- 

■ ników. O tym zasadniczym 
wskazaniu nie wolno zapo­
minać żadnemu przewodni­
czącemu KKF ani w woje­
wództwie a.ni w powiecie.

Obok łączności z partią, 
polegającej na kierowaniu 
przez nią ruchem sportowym 
1 roizstrzyganlu spraw o zna­
czeniu politycznym, ważna 
jest również łączność ze 
związkami zawodowymi i or­
ganizacjami ZMP, polegają­
ca na skoordynowaniu pracy- 
Każdy przewodniczący KKF 
musi czuć się współodpowie­
dzialnym za to, by ZMP sta­
wał się w rzeczywistości du­
szą sportu 1 wychowania fi­
zycznego.

Partia i rząd ludowy o- 
czekują od nas przełomu w 
sporcie i kulturze fizycz­
nej. Mamy w naszej pracy 
pomoc państwa, mamy kie­
rownictwo polityczne par­
tii, mamy wzory przodują­
cego sportu radzieckiego, 
mamy oparcie wśród rzesz 
uczciwych sportowców i 
działaczy kultury fizycznej. 
Jeżeli potrafimy zmobili­
zować szeroki aktyw spor­
towy, to na pewno osiągnie 
my przełom i sport pofeki 
wejdzie na nową drogę, 
drogę pełnej masowości, li­
cznych rekordów i wspania 
łych zwycięstw.

by miało bazę urządzeń i 
sprzętu, by otoczone było 
opieką zrzeszenia 1 rady za 
kładowej.

Całoroczną treścią pracy 
koła powinno być przygoto­
wanie do zdobycia 1 zdoby­
wanie odznaki SPO obydwu 
stopni.

Jeżeli w minionym okre­
sie tak nie było, to wynika­
ło to przede wszystkim z 
tego, że nie umieliśmy u- 
atrakcyjnić pracy nad osią­
gnięciem SPO. Trzeba przy 
jąć za regułę, że odznaka 
ta powinna być zdobywana 
w zawodach, spotkaniach 
z innymi kołami, w walce 
o rekordy koła zakładu pra 
cy, gminy lub miasteczka.
Podobnie jak przy SPO ró­

wnież przy klasyfikacji spor­
towej za główne zadanie u- 
znać należy' uatrakcyjnienie 
zdobywania klasy. Zadania 
planowe na odcinku klasyfi­
kacji wtedy wypełnimy, gdy 
szeroko zwiążemy ją ze 
współzawodnictwem kół i 
zrzeszeń, gdy wzbudzimy 
wśród wszystkich zawodni­
ków ambicję osiągnięcia wyż 
szych klas, gdy doprowadzi­
my do zawodników znajo­
mość norm klasyfikacyjnych.

Kalendarz sportowy, to po 
ważna część naszego roczne­
go planu pracy. Każdy KKF, 
każde Zrzeszenie Sportowe 
powinno przedyskutować u 
siebie zagadnienie organiza­
cyjnego, finansowego i ka­
drowego zabezpieczenia, wy­
konania zadań, wypływają­
cych z kalendarza i podjąć 
odpowiednie postanowienia.

Fundamentem podniesie­
nia kultury fizycznej w skali 
masowej oraz osiągnięcia w 
perspektywie najbliższych kil 
ku lat czołowych wyników mi 
strzowskich w sporcie, jest 
prowadzenie na odpowiednim 
poziomie masowych obowiąz­
kowych i dobrowolnych zajęć 
i ćwiczeń WF w szkołach i 
na wyższych uczelniach.

Sprawa sportu 
y/iejskiego
— mówi dalej przew. GKKF
— jest nie tylko ważna ze 
względu na rozwój tężyzny 
fizycznej pracującej młodzie­
ży wiejskiej, posiada ona ró­
wnież wielkie znaczenie poli­
tyczne w walce o przebudowę 
wsi, o wychowanie nowego 
człowieka. Winniśmy wziąć 
mocny kurs na szybki rozwój 
sportu na wsi, na masowe 
powstawanie nowych kół 
LZS. na wzrost liczby człon­
ków LZS, szczególnie dziew­
cząt.

Pracownicy poszukiwani
PRACOWNIKÓW: Gt. KSIEOOWEGO KSIĘGOWEGO KIER HAN­
DLOWEGO POW INSTRUKTORA SKUPU GMINNYCH REF SKU­
PU. REF SPRAWOZDAWCZOŚCI REF PRODUKCJI PLANISTĘ 
TECHNICZNEGO RACHMISTRZA MAGAZYNIERA oraz MAJSTRA 
odbioru i SEROWARA zatrudni natychmiast POWIATOWY ZA­
KŁAD MLECZARSKI W RZEPINIE Z SIEDZIBA W OŚNIE LU­
BUSKIM UL WOJSKA POLSKIEGO » Przeciętna płaca od 
500—800 zł. Dla przyjezdnych mieszltaoia zapewnione.
__________________________________ _____ K2567 

INŻYNIERÓW ARCHITEKTÓW STATYKÓW . KONSTRUKTORÓW 
BUDOWLANYCH do prac projektowych zatrttdnimy natychmiast 
w Poznaniu. — Znoszenia osobiste i pisemne: ..Miastopro- 
jekt". ul. Marchlewskiego 128. G piętro K26O5

WOŹNICÓW. STAJENNYCH ROBOTNIKÓW. przyimtemY zaraz 
Zgłoszenia; P, S. S. — TRANSPORT. POZNAŃ GROCHOWE 
LAKI 2. __ ______ _ _______________ _ _K2613

FORMIERZY I TOKARZY kwalifikowanych poszukujemy zaraź 
wzgl. od 1. 1. 1953 r. Pisemne zgłoszenia douczeniem ży­
ciorysu przyjmuje: ODLEWNIA TECHNICZNEJ OBSŁUGI ROL­
NICTWA, KROTOSZYN. UL. SŁODOWA 2 — sekcja Personalna 
Płaca według układu zbiorowego K2614

DOZORCY DOMU PALACZA CENTRALNEGO OGRZEWANIA 
poszukuje Narodowy Bank Polski Oddział Wojewódzki w PO­
ZNANIU. AL. MARCINKOWSKIEGO 12. pokój 34. 17431R
ŚLUSARZY MONTAŻOWYCH TOKARZY. KOWALI ROBOTNI­
KÓW I GOŃCA przyjmiemy zaraz — Zgłoszenia: WROCŁAW­
SKIE ZAKŁADY EKSPLOATACJI KRUSZYWA POZNAŃ. DROGA 
DĘBIŃSKA 1a, 17453g

DWÓCH DOJARZY OBOROWYCH poszukuje zaraz lub od 15. 12. 
br, GOSPODARSTWO ROLNE GUŁTOWY. — Mieszkanie 3 po­
koje z kuchnia Swiat-o szkoła kolej na miejscu, — Wyna­
grodzenie według Układu Zbiorowego Pracy K2625

Ostrzegam
przed rozsiewaniem fał­
szywych pogłosek n mo­
jej osobie. W stosunku 
do winnych wystąpię na 
drogę aądową

LEON RUSZKOWSKI
Poznań. Wrocławska 10 
sklep spożywczy

175Q3g

Osobiste
świadków zasłabnięcia naszej 
matki, ta loże i tych, którzy 
odnieśli ją do szpitala przy 
ul. Szkolne!, dnia 18 listopa­
da 1952. o godz. 21.15. orosi 
o skomunikowanie sie rodzina. 
Oferty Głos Wlkp. dla 17489g.

Sprzedaże
Polowe willi ogrodem. Poznań 
Komandoria sprzedam Wa­
runek zamiana 2-pokoiowego 
kuchnia, łazienką samodziel­
ne na podobne śródmieściu. 
Oferty Gtos Wto. dia 17443g.

Wolne posady
Pamoc domowa, dochodząca 
potrzebna. Poznań. Szyperska 
1, m. 20, k_______ 1746Bg

Gosposia rta małe gospodar­
stwo rolne do samotnej oso­
by. potrzebna. — oferty Glos
Wielkopolski (|ją 17464g,

Panienkę do podnoszenia o- 
czek orzyjme Warunki dobre 
Oferty Głos Wlkp dla 17491g.

Starszeqo woracowancgo przy 
pile taśmowej przyjme Po- 
znan, bórczyńską 43. 1750lg

Krawiec damsko - męski wiła 
pierwszorzędna na duże sztu­
ki. potrzebny 2araz Pr. Zie­
liński Poznań. ul. Donf.n-ikań- 
ska 5- 17504®

Repasarka potrzebna zaraz.
Poznań. Dzierżyńskiego 153. 
m 3 175Ó6g

Szuka posady
Poprowadź* dom samotnej o- 
sobie. względnie malel rodzi­
nie *— Oferty Gos Wielko­
polski dla 17508g.

Samechdd pótcieżarowy re­
klamówkę na chodzie sprze­
dam. Poznań, Grobla 7. w 
podwórzu_______________ LW7g

Nowy, biały, czysto wełniany 
koc angielski, nowy, ciemno- 
brązowy kostium .jersey". z 
czystej wełny na Średnia fi­
gurę sprzedam. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 17449g^__

Willo komfortowy ogrodem 
idealna potowe Okolica Grun­
waldzkiej 75 000 spiesznie 
sprzeda Nowak. Poznań Czer-

Nauka
Tańców szybko uczę Poznań
Mickiewicza 27 m 7 17302P

Panienkę zamiejscowa wv«cwę 
szycia, Oferty Glos Wielko- 
polski dlą 17480t,___________

Łacinę, jeżyki nowoczesne — 
wykłada Romington dyrektor­
ka knrsflw językowych. Po­
znań. Józefa 5. tn. 5. 17-522g

4 OGŁOSZENIA DROBNE
Parctle: 1800 m*. drzewkami 
oplotowani koniec Dąbrow­
skiego. 40 000; 12oo m!. Wi_ 
niary 40 000 - 2500 m* przy 
trolleybusie Naramowice —- 
25 000. sprzeda Nowak Po­
znań Czerwone i Armii 26.

173O0g 
Parcele 130o m*. Starołęce. 
sprzedam. Oferty Głos Wiel- 
k opolski dl a 17467g.________

Futro męskie czarne, b.am 
seale (bizam) dobrym stanie, 
sprzedam. Kasprzak. Poznań 
Dąbrowskiego 24. m. 15

17473g

Kupna
2 błamy weglerskte Pano- 
fik1’ kupię, Poznań. Orzeszko­
wej 18 m. 1. tel. 79-27.
__________ 17340g

Pierzyna nowa sprzedam (in- 
let purpura), cena 150o zł. 
Poznań, Strzałowa 7. m. 3. 
od godz, 15—16.______1747 lg

Pianino tylko markowe. oka­
zyjnie kupię. — Oferty Gros 
Wielkopolski dla 17406g____

Traktor 35 względnie 45 KM 
kupię. — Oferty Glos Wielko- 
noisk» dlą 174iog__________

Parcele do 1000 m* okoltey 
Debca Inb Górczrna. kunię. 
Oferty Głos Wlkp. dla 17446g,

Gabardynę lasna inb brązową 
kunie. — Oferty Gffos Wielko- 
tsolsKi- dla_17451 g___________

MASZYNĘ 
do pisania

z długim wałkiem, do 
dodawania i odejmowa­
nia. arytmometr, lub 
maszynę czterydziala- 
niową. kogi natych­
miast spółdzielnia.

Oferty Głos Wletkooolsiri 
dJa K2620.

MB

Wolne lokale
Dwie uczennice szkolne, do­
jeżdżające względnie pracu­
jące. przyjme na noWij Oferty 
G*Os Wlkp. dia 17463g

Fatra karaktłtowe. obszerne 
modny fason sprzedam Po­
znań Żórawia 4, m 12 (przy 
R.yaku Jeżyckim)._______173771

Parcele opłotowarw w dobrvm 
mietscu. przy ul. Gtwnwaldz- 
ktej. sprzedam. Oferty 0*os 
Wielkopolski dla 17455*

Samochody: . Opel-SupeT 2.5 
Itr oraz ..Audi", kabriolet. 
2 2 Itr., na chodzie, dobrym 
stanie sprzedam. — Poznań. 
Chwiałkowskiego 15. m 24. 
od godz. 13—14,______ 17474g

Rowery: damski męski, sprze­
dam Poznań Fabryczna 36. 
m, 19 , 17475g

Parcele 1028 m*. początek Ja­
nikowa blisko tramwaju — 
26 000 sorzedam Wybór róż­
nych parcel. Nowak. Poznań 
Wyspraóskśegp 16. 17458g

Maszynę do szycia, krawiec­
ką kupię spiesznie. — Oferty 
GłOS Wlkp. dla 17466g

Szuka lokalu

Zamiana
Niekrepujęceqo pokoju poszu­
kuje pani z dzieckiem Oferty 
Glos Wlkp. dla 17418g

Duża bransoletę sprze­
dam Poznań, ogrodowa 10 
tn. 6. 17459g
Aparat wetta" na 36 zdlęć 
w dobrym stanie sprzedam 
Firma: Białoszyński Poznan 
Poznańska 34 od godz 7-15, 

17457g 
Błam tasmanr i kozy piastę* 
damski czarny sprzedam — 
Poznań. Kościuszki 2. m 1.

17456g
Psa — doga angielskiego po 
tresurze sprzedam — Adres 
wakaże fros Wlkp. nr 210642.

Maszynę do szycia sprzedam 
Poznań Rybak! 9. m 10, 

210660

Outy, komfortowy pokój uży­
walnością kuchni centralnym, 
centrum Sopot, zamienię na 
podobne Poznaniu. Wiadomość: 
Górna Poznań Gwardii Ludo­
wej 41. m. 3. 17278g

Trzypokojowe komfortowe — 
wszelkimi wygodami, central­
nym ogrzewaniem, telefonem. 
Gdyni śródmieściu, zamienię 
na Podobne Poznaniu, zgło­
szenia: Poznań, Wrocławska 
21 m. 19a 17477g

Bryczka, ooiowcżyk na sprze­
daż Starzyńska. GoSlinowo 
pow Gniezno_________ _21067p

Samochód AERO“ stan do­
bry sprzedam tanio lub za­
mienię za dopłatą tia Merce­
des V-170. Nowa Sól Plac 
Wyzwolenia 9a. m. 3. Ronicki. |

210lOp

Panna poszukuje pokoju ewti 
kODQl«5u:O(l °fCTtT Gł<>s W'ftl‘

Panienka pracująca spiesznie 
poszukuje pokoju. Oferty 
Wielkopolski dla 17454g.

Małżeństwo pracujące, studen­
ci; szuka pokoju. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 1746_lg..........

Panienka z prowmcii poszu­
kuje pokoju. — Oferty Glos 
Wielkopolski dla 17472g.

+
Dnia 26 listopada 1952 r. zmarł namaszczony Ole­

jami św. mój naiukochaószy nwż. nasz drogi ojciec, 
tetć i dzżedttaś. śp.

Henryk Kosiński
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 29 bm.. o godz. 11.10 

2 kaplicy cmentarnej na Janikowie.

W smutku pogrąiżeni 
żona, dzieci i wnuczka

^7558^

Zakłady Przemysłu Metalowego 
im. J. Stalina w Poznaniu
zawiadamiają, że z dniem 1 grudnia 
1952 r. zbiorczy numer naszej centrali 
telefonicznej zmieniony zostanie z nu­
meru 512-41 na

numer 81-81
K2627

DYREKTOR DYREKCJI WOJEWÓDZKIEGO PAŃSTWO­
WEGO ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ W POZNANIU 
przyjmuje obywateli zgłaszających sie z odwo- 
hmimni i zaialtniami codziennie w godzinach 
służbowych od 8 do 15 oraz w każdy ponietfzia- 
łek od godz. 15 do 17 w lokalu biurowym W 
Poataniu. plac Młodej Owardii nr 8.

W tym samym czasie przyjmują również osobiście od­
wołania i zażalenia wszyscy INSPEKTORZY PO­
WIATOWI P. Z. U. w swych lokalach biurowych 
znajdujących się w każdym mieście powiatowym.

K2626

Zguby
Pozostawiono oocr^gu Trzcian­
ka — Opalenica walizeczkę 
ksląffckami zeszytami kartą 
meldunkowa, odcinkiem wy­
meldowania na nazwisko Alina 
Sroga. Trzcianka. Uczciwego 
znalazcę prasaę zwrot.

_____  ________ 17371 g
Zgubloyo kartę meldunkowa 
na nazwisko Maria Kaczmarek. 
Słomowo. 21068p

Zgubiono legitymacje nr &10 
Zasadnicza Szkcfa Zawodowa 
nr 1 Poznań na nazwisko Ed- 
nrund I.MtbtL______  17476g
Zgubiono kwit nr 2255 komis 
nr 140 Marian Rakowski.

17492C

Różne
Fachowa i szybka naprawa ze­
garków Wiktor Szabłowski. 
Poznań Fabryczna 35b.

17445g

Dnra 27 listopada 1R52 r. zakończył swój żywot, 
opatrzony Sakramentami św., mój pajukochaóory mąż, 
drogi wujek szwagier i zfęć śp,

Władysław Twardowski
Pogrzeb odtredz.ie się w nłedziełę. 30 bm.. o eodz. 14 

Z domu żałoby w Borku

W ciężkim smutku pogrążoną 
żona i rodzina

Borek Wlkp. Kwaposzya Ptwnań BerBn. 175«óg



^Wielkopolski
Gmina Kłecko, pow. Gnie­

zno, postanowiła zrealizować 
do końca miesiąca plan, sku­
pu zboża, odstawy żywca, 
mleka i ziemniaków oraz do 
tego terminu wywiązać się ze 
swych należności finanso­
wych. Chcąc sprostać tym zo 
bowiązaniom, rolnicy gminy 
Kłecko muszą rzeteln,e wziąć 
się do dzieła. Trzeba przede 
wszystkim, aby gromady Go- 
rzuchowo, Komorowo i Wali- 
szewo, które dotychczas naj­
słabiej wywiązują się ze 
swych zobowiązań, zabrały 
się do rzetelnej pracy. Szcze­
gólnie odnosi się to do gro­
mady Komorowo, zamieszka­
łej przez opornych bogaczy 
wiejskich, a m. in. Maksymi­
liana Karwańskiego i Kazi­
mierza Nowaka, którzy zale­
gają w odstawie zboża. Na­
leży za to wziąć sobie przy­
kład z takich wyróżniających 
się gromad jak: Polskawieś, 
Czechy i Brzozogaj, ze Spół­
dzielni Produkcyjnych Pru- 
chnowo i Świniary oraz z 
przodujących chłopów: W. 
Stachowiaka, J. No-wakow- 
skiego, W. Kujawskiego, W. 
Krauzego i St. Duszyńskiego.

(Len)
♦

Mazurkiewicz,
*e

Kazimierz
prezes Koła Gromadzkiego 
ZSCh w Brzeźnie, pow. 
Czarnków, odstawił 18 beko­
nów ponad plan. Do końca 
roku zobowiązał-się odistawić 
jeszcze 7 bekonów.

* ♦*
Powiat czarnkowski w 

góle dobrze wywiązuje się 
swych zobowiązań. Na 4096 
gospodarzy w powiecie, prze­
szło 2500 chłopów, przede 
wszystkim mało- j średni ar ol 
nych realizuje terminowo 
wszelkie zobowiązania _wobec 
państwa.

*
60 kobiet powiatu wolsztyń- 

skiego wzięło udział w kon­
kursie o tytuł przodującej 
gospodyni. Pow. Komisja 
Współzawodnictwa wyróżni­
ła Koło Gospodyń w groma­
dzie Łąkie. Za osiągnięcia 
indywidualne wyróżniono Ja 
ninę Tomkowiak z Rucho- 
c»c, Walentynę Wielesiewicz 
ze Siedlca za dobrą hodowlę 
drobiu; Annę Leśnik z Kar­
ny — racjonalną hodowlę 
trzody chlewnej; Wandę Cie­
sielską z Osłonlna — wzoro­
we prowadzenie obory, Ste­
fanię Włodarczak z Tucho- 
rzy — wzorowe prowadzenie 
ogródka warzywnego, a Elż­
bietę Walachowską, za hodo­
wlę królików.

CAF — fot. Podolski 
Przebywający w Polsce przedstawiciele WOKS-u i członko­
wie zespołu Teatru im. Moss owietu spotkali się ze światem 
artystycznym, naukowym, wo jskiem, robotnikami, członka­

mi spółdzielni produkcyjnych i robotnikami PGR-ów.
Podczas pobytu delegacji WO KS-u w Szczecinie znakomity 
pisarz A. Surkow odwiedził c złonków Spółdzielni Produk­

cyjnej „Wspólny Siew“ w Kani, woj. szczecińskie.
Na zdjęciu: Przedstawiciele spółdzielni witają A. Surkowa

Na półmetku
kon kursu czytelń i czeg o

Pierwsi i maruderzy
Jeszcze tylko miesiąc do zakończenia Konkursu Czytelni­

czego, konkursu, który ma jeszcze bardziej przybliżyć 
książkę do każdego domu, do każdego mieszkania, do każ­
dego człowieka. Konkurs objął tak miasta, jak i wioski. 
Nasze województwo w tej sprawie zrobiło bardzo wiele. 
W drugim etapie zajęło pierwsze miejsce w Polsce, a obe­
cnie czyni wysiłki o utrzymanie pierwszeństwa.

I nOKRONiK
Łu "listopad

'IlDKRONIKA

o- 
ze

W. Rad.
*

Mgr inż. Władysław Błaszc z a k

Niektóre powiaty dzięki 
współzawodnictwu konkurso­
wemu mają już wspaniałe o- 
siągnięcia. Według danych 
sprzed 3 tygodni — na czoło 
powiatów wysunął się Gostyń 
z 2781 uczestnikami. Piękną 
też niespodziankę sprawił 
Konin z 2634 uczestnikami, 
zajmując po Gostyniu dru­
gie miejsce. Do powiatów, 
które zwerbowały od 1 do 2 
tysięcy czytelników do kon­
kursu należą: Nowy Tomyśl, 
Gniezno, Oborniki, Trzcian­
ka, Turek i Rawicz. Nie mo­
żna tu mówić o specyficz­
nych warunkach tych obwo­
dów administracyjnych. Wia­
domo bowiem, że Trzcianka 
i Turek należą do powiatów 
więcej zaniedbanych z cza­
sów przedwojennych, a prze­
cież umiały znaleźć się wśród 
takich, jak powiat Gniezno, 
Oborniki, Nowy Tomyśl, a na 
wet zdystansowały Rawicz.

Są powiaty mające wszel­
kie warunki, by znaleźć się w 
czołówce. Trudno tu wymie­
nić wszystkie, ograniczamy 
się tylko do wlokących się 
na szarym końcu. Poniżej

100 zgłoszonych (do 31. 10. 
br.) uczestników konkursu 
mają: pow. pow. Szamotuły, 
Września, Kościan i Wągro­
wiec. A przecież w tych po­
wiatach są świetlice, są bi­
blioteki powiatowe 1 gminne 
oraz punkty gromadzkie. Są 
i organizacje, które powinny 
oprawa konkursu lepiej się 
zająć. “ Tabela wyników wy­
raźnie mówi o znaczeniu pra 
cy działaczy

lokalnych 
przejaśnieniach _

PIĄTEK
Zdzisława

:e w. 
zach.

Księżyc w. 
zach.

7.36
15.45

13.40
3.54

Rak ziemniaczany i jego zwalczanie
Rak ziemniaczany, to jed­

na z najgroźniejszych chorób 
ziemniaka. Wywołuje ją 
grzyb (Synchytrium endobio- 
ticum) wymagający dla swe­
go rozwoju dużo wilgoci. 
Choroba ta objawia się 
głównie na kłębach ziemnia­
czanych i stolonach, na któ­
rych tworzą się kalafiorowa- 
te narośla różnej wielkości, 
dochodzące czasem do wa - 
gi pół kg. Często zamiast 
kłęba wytwarza się na sto­
lonie bryłowaty, kalafiorowa- 
ty nowotwór. Narośla te są 
początkowo białe, a nożniej 
brązowieją, ciemnieją.

W okresie wykopków naro­
śla najczęściej odpadają; 
mało z nich dostaje się z 
ziemniakami do kopców czy 
piwnic. W zależności od po­
gody narośla kruszą się, roz­
sypują w czasie suchym, albo 
też gniją-mażą się w czasie 
mokrym. Po rozpadnięciu się 
ich uwalniają się tzw. zarod­
nie zimowe, mikroskopowych

Bukiecik pytań
Państwowym Technikum 

Włókienniczym w Ło­
dzi istnieje wydział elektro­
techniczny, który szkoli ka­
dry dobrze przygotowanych 
teoretycznie i praktycznie 
techników — elektryków. Po 
skończeniu technikum i o- 
jrzymaniu dyplomu są oni z 
miejsca przydzielani do od­
powiednich prac na terenie

licznych już dziś w Polsce 
zakładów przemysłu włókien 
niczego.

Jak rozumie przydział o d 
powiedniej pracy dla 
absolwentów wymienionego 
technikum Lubuska Fabryka 
Zgrzeblarek Bawełnianych w 
Zielonej Górze — niech 
świadczy fakt, iż ostatnio, 
po otrzymaniu „przydziału*' 
techników zatrudniono dwóch 
z nich w charakterze elek­
tromonterów. a trzeciego ja­
ko referenta higieny i bez­
pieczeństwa pracy. Jeszcze

lepiej trafił czwarty technik 
— elektryk, którego zatrud­
niono w kalkulacji...

Siedem lat uczyli się mło­
dzi chłopcy teorii i praktyki 
elektrotechnicznej po to, a- 
by teraz pełnili funkcje biu- 
ralistów. Gdzie jest źródło 
nieporozumień? Przecież nad­
miaru fachowych elektrotech 
ników nie odczuwamy i dłu­
go jeszcze odczuwać nie bę­
dziemy. Dlaczego Zielonej 
Górze przydzielono aż sie­
dmiu absolwentów, jeżeli ich 
wcale nie potrzebowała i o 
nich się nie upominała? Dla­
czego fabryka nie „zwróciła 
przydziału" elektrotechników 
do centrali, zamiast zajmo­
wać ich w działach admini­
stracji? Dlaczego centrala w 
Łodzi wysyła lekkomyślnie 
absolwentów, nie sprawdziw­
szy uprzednio, czy są oni w 
danym zakładzie potrzebni? 
Dlaczego — skoro jest ich 
chwilowy nadmiar w danej 
gałęzi produkcji — nie roz­
syła się elektrotechników po 
całej Polsce do wielkich bu­
dów w Nowej Hucie, Ty­
chach itp., gdzie z pewnością 
fachowców nigdy nie jest za 
dużo?

Oto bukiecik pytań, z któ­
rymi zwracają się do nas ab­
solwenci technikum elektry­
cznego, zatrudnieni w... kal­
kulacji.

wymiarów, grubobłonne, od­
porne na mróz. W ich posta­
ci rak zimuje. Zarodnie te 
zachowują żywotność w gle­
bie do lat 13. Wiosną, gdy na 
polu zarażonym zasadzimy 
ziemniaki, zarodnie jakby 
„czują” ich obecność i prze­
kształcają się w pływki, po­
rażające młode ziemniaki. W 
okresie letnim rak ziemnia­
czany rozmnaża się dalej 
przez tzw. zarodnie letnie.

Rak występuję najczęściej 
na tzw. ziemiach „wyziem- 
niaczonych”, gdzie ziemniaki 
przychodzą zbyt często po 
sobie, a więc w ogródkach 
podmiejskich i na polach 
przyzagrodowych gospodarstw 
indywidualnych. Straty są 
bardzo duże i wzrastają z ro­
ku na rok. Ziemniaki pora­
żone łatwo gniją i nie nada­
ją się do przechowania. Ra­
ka ziemniaczanego zalicza­
my do tzw. chorób kwaran­
tannowych. Z terenów, gdzie 
rak wystąpił (tereny zarażo­
ne) i sąsiednich (tereny za­
grożone) nie wolno jest ziem­
niaków wywozić, by choroby 
tej nie rozprzestrzeniać. Zwal 
czanie raka ziemniaczanego 
reguluje ustawa z 10. V. 1939 
roku, nakładająca na użyt­
kowników gruntu obowiązek 
zgłaszania każdego wypadku 
występowania raka. Ziemnia­
ki porażone, należy skarmiać 
po ugotowaniu, ponieważ za­
rodnie zimowe zachowują 

I żywotność po przejściu przez 
i przewód pokarmowy zwierząt 
> i wtedy choroba wraz z o- 
, obornikiem przenosiłaby się 

na inne pola. Wszelkie od- 
■ padki z chorych ziemniaków 
! należy zakopywać do dołu na 
! głębokość najmniej 1 m.

Najlepszym jednak sposo- 
, bem zwalczania raka ziem­

niaczanego jest stosowanie

tzw. odmian rakoodpor- 
n y c h . Większość naszych 
ziemniaków, to odmiany ra- 
koodporne. Do nierakoodpor- 
nych, a często w terenie spo­
tykanych należą odmiany: 
Early Rosę (Amerykany), 
Alma, Wohltman, Świteź, Si-

1. Bulwa ziemniaczana z na­
roślami raka ziemniaczanego. 
1 a. Narośl rakowata na stolo­
nie. 2. Zarodnia zimowa raka 
ziemniaczanego (w powiększe­

niu).
lesia, Deodara i inne. W rejo­
nach zarażonych rakiem 
ziemniaczanym odmian tych 
stanowczo sadzić nie należy.

W związku Radzieckim wy­
dano w roku 1947 rozporzą­
dzenie, zakazujące sadzenie 
ziemniaków nterakoodpor- 
nych począwszy od roku 
1950. Przed tym jednak Zwią 
zek Radziecki prowadził zde­
cydowaną walkę z rakiem 
ziemniaczanym. Pola porażo­
ne rakiem (każde nowe ogni­
sko raka), dezynfekowano 
chloropikryną, kosztem du­
żych nakładów pieniężnych, 
a po pewnym czasie sadzono 
tam specjalne ziemniaki ra- 
kopodatne, by stwierdzić czy 
pole to jest istotnie wolne od 
tej niebezpiecznej choroby.

__ r kulturalno-o­
światowych w popularyzacji 
konkursu. I tym to należy 
sobie tłumaczyć, że Gostyń 
potrafił konkursem objąć 
111 razy tyle, ile zdobył po­
wiat Wągrowiec z liczbą 25 
uczestników. Przykładem słu 
ży także Orpiszew — groma­
da w powiecie krotoszyńskim. 
Zgłosił on dwa i pół raza wię 
cej niż wspomniany cały po­
wiat Wągrowiec. Zasługa to 
przede wszystkim orpiszew- 
skiego nauczyciela Mairiana 
Szyperka. Mimo pracy, zawo­
dowej _______ 7“
wolny czas na spopularyzo­
wanie

Aby konkurs dotarł wszę­
dzie i stał się czynnikiem pod 
niesienia świadomości polity­
cznej i kulturalno - społecz­
nej mas, powołano komisje 
konkursowe, z udziałem 
przedstawicieli organizacj i 
masowych. W Gostyniu, Kali­
szu, Krotoszynie i Kole — 
wybrano na przykład przed­
stawicieli PO ,,Służba Pol­
sce", w Kole, Kaliszu, Wą­
growcu i Krotoszynie — 
przedstawicieli Ligi Kobiet, a 
w Gostyniu, Kole, Wolszty­
nie i Turku — przedstawicie­
li ZMP. Niestety, nikt z tych 
wymienionych organizacj i 
w podanych powiatach nie 
zjawił się na posiedzeniach 
Powiatowych Komisji Kon­
kursu. A przecież dotarły do 
nich pisma w tej sprawie, 
przesłane od władz woje­
wódzkich. źle to świadczy o 
pracy tych zarządów powia­
towych organizacji.

W połowie grudnia Powia­
towe Komisje Konkursowe 
przeprowadzą kontrolę kon­
kursu w powiatach współza­
wodniczących z sobą. Niech 
każdy powiat stara się, aby 
wypad! najlepiej. Jeszcze w 
ostatnich dniach listopada, 
wzmóżmy swoje siły do kam­
panii werbunkowej.

Nasze województwo ma 
wszelkie możliwości utrzymać 
się na czołowym miejscu. 
Zależeć to tylko będzie od po 
szczególnych powiatów. Na 
zwycięzców konkursu w po­
wiatach i w województwie 
czekają liczne nagrody, (pr)

większych 
na północ­

nym zachodzie kraju, w cią­
gu dnia zachmurzenie na o- 
gół duże i miejscami, niewiel­
kie opady w postaci śniegu. 
Na południowym zachodzie 
deszcze lub mżawki. Mgły 
lub zamglenia.

Temperatura w nocy od — 
10 st. C. na wschodzie do 4- 
1 st. C. na Wybrzeżu. Dniem 
temperatura od — 3 st. C. 
do + 3 st. C. Wiatry słabe 
z kierunków zmiennych.

Teatry w Poznaniu
OPERA — godz. 19 — 

„Obywatel Francji" 
w wykonaniu arty­
stów Moskiewskiego 
Teatru Dramatycz­
nego im. Mossowietu

POLSKI — godz. 19 — 
„Bancroftowie"

NOWY — godz. 19 — 
„Damy i huzary"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — godz. 19.30 — 
„Podlotek"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 16.30 — „O jeżu 
zaklętym"

Kina w Poznaniu

CO GDZIE

umiał on poświęcić

konkursu.

Nowoczesne 
sanatorium

W Kościanie istnieje jedno 
z największych i najbardziej 
znanych w Polsce sanatoriów 
dla nerwowo-chorych. Po­
stęp i nowoczesne metody le­
czenia znajdują w sanato­
rium kościańskim, gdzie le­
czy się przeszło 600 chorych, 
coraz szersze zastosowanie.

Sanatorium w Kościanie 
zdobyło obecnie cenny apa­
rat, jedyny tego rodzaju na 
terenie woj ewództw zachod­
nich, do eletktrycznego bada­
nia mózgu. Nowe wyposaże­
nie uzyskała również praco­
wnia analityczna i bakterio­
logiczna oraz apteka sanato­
ryjna.

W sanatorium przeprowa­
dza się stale różne badania 
naukowe w dziedzinie psy­
chiatrii. Zespół lekarzy opra­
cowuje m. in. nową metodę 
leczenia schizofrenii.

Niedawno odwiedził sana­
torium w Kościanie wybitny 
uczony radziecki prof. śnie- 
żewski, który wyraził $ię bar­
dzo pochlebnie o dz ałalności 
tej leczniczej placówki, zwła­
szcza zaś o wynikach stosowa 
nego tam leczenia systemem 
wielkiego uczonego radziec­
kiego, Pawłowa.

Kasztelan 
korespondent „Głosu"

Zasłosowanie 
szkła odpadkowego 
przyniosło 
21 500 zł oszczędności

Spółdzielnia ozdób choin­
kowych w Wolsztynie produ­
kowała w październiku i pier 
wszej połowie listopada ozdo­
by ze szkła odpadkowego, 
zaoszczędzając przez to 21.500 
zł. (kh)

KIEDY

JASKI

APOLLO — g. 15.30. 
17.30 i 19.30 „Bajka 
o śpiącej królewnie 
i siedmiu junakach"

BAŁTYK — g. 18 — 
powitanie artystów 
radzieckich, „Na­
uczycielka wiejska"

MUZA — g. 11, 14. 16, 
18 i 20 „Arinka"

RIALTO - g. 14. 16 
i 18 „Wędrówki cza-

rodzieja**; godz. 20 
„Orzeł Kaukazu** — 
TT 0*7

WARTA — g. 10.30, 12, 
13.30. 15 i -----
„Narodowe talenty"; 
g. 18 i 20 _ ‘
czyna u źródła'

W >LNO$C (Swarzędz) 
g. 18 i 20 „Sekretarz 
Rejkomu"

METALOWIEC — g. 
17 i 19.30 „Człowiek 
z karabinem"

PIAST — godz. 19 —
„Wielki przełom"

GŁUSZYNA — g. 19 — 
„Dzieci kapitana 
Granta"

PUSZCZYKOWO — 
godz. 19 „Światła w 
Koordi"

FOTOPLASTIKON — 
g. 10—22 „Paryż — 
wystawa światowa"

Wysławy w Poznaniu

16.30
_ ltiuy *
„Dziew-

PARK KULTURY uL 
Grunwaldzka — g.

11—19 „Wielkopolska 
wczoraj, dziś i jutr o" 

BELWEDER, ul. Ro­
kossowskiego 14 — 
g. 11—19 
Ameryka"

ZISPO. ul. 
skiego — 
„Zakłady 
wczoraj, dziś i jutro’* 

MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE. ul. 
Lampego 27/29 
godz. 13—19

muzeum NARODO­
WE g. 13—19 „Twór­
czość Aleksandra Or­
łowskiego**. „Wysta­
wa z okazji 40 rocz­
nicy pobytu Lenina 
w Polsce** 
„Wystawa filateli- 
styczna**

BIBLIOTEKA U. P. — 
g. 10—18 „Od Stalin­
gradu do Berlina — 
Obrona pokoju**

POLSKI ZW ART.- 
PLAST. ul. 27 Grud­
nia 4 — „Wystawa

,Oto

Dzierżyń- 
g. 7—18 

Stalina

A.

jubileuszowa J. Krzy 
żańskiego w 30-lecie 
pracy**

POLSKIE TOW. FOT. 
ul. Paderewskiego 7 
„Wystawa fotografii 
przyrodniczej"*

KLUB MPiK. ul. Ra­
tajczaka — „Wysta­
wa rysunków J. Ka- 
liszana"

5,8 milionów zł 
oszczędności

Na ostatnim plenum Miej­
skiego Komitetu Frontu Na­
rodowego w Kaliszu sprawo­
zdanie ob. Kuwnowicza z 
działalności komitetów zakła 
dowych wykazało, że 12 tysię 
czny aktyw partyjny i bez­
partyjny w pełni spełnił swo­
je obowiązki. Załogi kaliskich 
zakładów pracy wykonały 
już w 90% swe zobowiąza­
nia dla uczczenia XIX Zja­
zdu KPZR 1 wyborów do Sej­
mu. Wartość tych zobowią­
zań sięga 5 milionów i 800 
tysięcy zł.

Na wyróżnienie w realizacji 
zobowiązań zasłużyły bryga­
dy kobiece z Kaliskich Zakła 
dów Przemysłu Dziewiarskie­
go oraz Fabryki Firanek Tiu 
lu i Koronek, a także załoga 
Fabryki Lalek, która wykona 
ła plan produkcji za paździer 
nik br. w 130%. (t)

Radio
Program II 

fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05. 6.30. 7.55. 12.04.
17, 18 (P.). 21, 23.50. 

Koncerty:
5.10 (P.) — poranny, 
6.50, 7.05 — melodie 
ludowe. 12.15 — na 
swojską
13.15, 15 — rapsodia 
nr 12 Liszta, 16.20 
(P.) — fragm. I aktu 
opery pt. „Dama Pi­
kowa". 17.20 (P.) — 
recital klarnetowy, 
17.55 (P.) — muzyka 
taneczna.

nutę, 13,

WYDAWCA: Instytut Prasy 
„Czytelnik**

REDAGUJE ZESPÓŁ.
REDAKCJA: Poznań., ul. Grun­

waldzka 19 n ptr. Telefony: 
centrala (łączy wszystkie działy) 
62-70, 64_75, redaktor naczelny 
78-76. sekretarz redakcji 74-36, 
dział miejski 7988. dział listów 
i interwencji 78.57, 18-64, redak. 
tor dyżurny (do godz. 22) 64-75, 
drukarnia (nocny) 64_72. Godzi­
ny przyjęć w redakcji: od W 
do 12

ADMINISTRACJA: Poznań, ul. 
Grunwaldzka 19. parter.

PRENUMERATA: zamówienia 
przyjmują wszystkie urzędy 
pocztowe, listonosze oraz kioski 
gazetowe.

OGŁOSZENIA: Biuro Ogło­
szeń RSW Prasa. Poznań, ul. 
Świerczewskiego 3, tel 62.31, 
konto PKO Poznań V 5220110 
Biuro czynne od 7 do 16.30, w 
soboty od 14.30. Za dział oglo. 
szeń redakcja nie odpowiada.

DRUKARNIA: Zakłady Gra. 
ficzne im. Marcina Kasprzaka, 
Poznań ul Wawrzyniaka 39.

K-3-10246


